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| Wt wybrany 2 czerwca, chociaż to już jest 
Jteczne i tylko wydłuża okres wyborczej go- 


4Aczki. Ale politycy mają swoją kokieteryę. 


a, Statystyka wyborcza pokazu e, że do gło- 
Wania stanęło w całym kraju 80 proc. wybor- 
W, z czego wynika, że głosowało wielu kato- 
bw, posłusznych dotąd zawsze zakazowi wa- 
ańskiemu. Widocznie tedy obiecanki rządo- 
We poskutkowały. Katolicki publicysta Paccelli 
Organizował w całym kraju rodzaj dyskretnej 
Ontroli nad zachowaniem się owych posłusz- 
dych Watykanowi wyborców i teraz ogłosił, 
s oni tylko w Rzymie usunęli się od głosowa- 

, zaś wszędzie indziej wzięli w niem żywy 
: że gdyby 
r Spi nie zredukował liczby wyborców 1 nie 
Zucaął obiecanek pełnemi garściami, to rezultat 
Wyborów może byłby niezły dla rządu, ale nie 
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o- MENDE E 03 „kaj aa 
Przegląd polityczny. 
Lwów 30 maja. 
Stalo się, jak przewidywano: Crispi świe- 
wyszedł z wyborów. Na 508 deputowa- 
dych z których składa się izba włoska, wypa- 
do na obóz rządowy 326ciu, zaś opozycya li- 
Czy 102ch „konstytucyonalistów* t. J. umiarko- 
 Wanych posłów, dzielących się na różne eko- 
Mmiczne i polityczne grupy, 31 radykałów i 
at Socyalistów. Do uzupełniających wyborów 
czerwca przystąpią jeszcze obywatele w 85ciu 
kregach i według przybliżonych obliczeń, po- 
Większą obóz rządowy o l9tu deputowanych. 
am Crispi przeszedł w dziewięciu okręgach, 
2 których sześć znajduje się na jego rodzinnej 
Wyspie Sycylii, gdzie on zawsze był popularny 
gdzie zaufanie do niego wzrosło od prze- 
szłego roku, kiedy wystąpił był z wnioskiem 
Wykupna wielkich posiadłości ziemskich i roz- 
Brcelowania ich na włościańskie zagrody. Nie 
 Sprawdziła się jednak przepowiednia najbardziej 
Oddanych Crispiemu ministrów Sonnino i Bac- 
tellvego: nigdzie nie otrzymał on plebiscytu, 
j aż do ostatniego. 
Jwszem, niektóre chwilowe koleżeństwa mu- 
Mały być mu niemiłe, bo naprzykład w Rzy- 
Mie otrzymał on tylko 213 głosów więcej, ani- 
tli adwokat De-Felice, którego za podżeganie 
19 przeszłorocznych rozruchów na Sycylii ska- 
al sąd na 18 lat więzienia. Oprócz rzymskich 
Wyborców jeszcze katańscy | ostawili kandyda- 
Tę tego więźnia i wybrali go prawie jedno- 
$łośnie, zatem gdyby chciano przyznawać wy- 
S0rcom prawo |asowania wyroków sądowych, 
© byłby on dziś już ułaskawiony z woli na- 
łodu i oczywiście w sali na Monte Citorio 
Bostarałby się wspólnie z innym wybranym 
Skązańcem lekarzem Barbato, z Cavallotti'm i 
Barzilaj m zatruć COrispiemu niejednę chwilę. 
Ale oczywiście wybór De-Felice i Barbata u- 


Ogólną cechą dokonanych wyborów jest 
e przepadli wszyscy niezdecydowani prze- 
Awnicy rządu, natomiast ani jeden jawny i 
i wróg Orispiego nie stracił mandatu. 
di tt ego wybrano w dwóch okręgach, Ru- 
80 w trzech, Brina w dwóch, Zanarde|l- | 
8go w jednym, a podobno jeszcze raz bę- 


taka 
Śwardya, którą dziś żaden rząd w Europie po- 
szczycić się nie może. Wolno nawet powiedzieć, 
jest to takiem samem złem świadectwem dla 
jak ciągłe wygrywanie 

karty. Bo rzeczywiście , współczesne życie 
Polityczne i ekonomiczne jest tak skompliko- 
Wane, że trudno wyobrazić, jak trzy piąte de- 
iUtowanych mogą być jednego zdania. Z tego 

a$nie powodu wszędzie powstają kartele, albo 
dalicye stronnictw, przyczem kartel polega na 


ggodzie, iż będzie wykonana z programu każ- 
go stronnictwa bodaj mała cząstka, a koali- 
(Obrazki z życia Sportsmana). 
(Ciąg dalszy). 
d Kiedy nazaju're wrówił Nałęcz do domu, 


OPOWIEŚCI PRAWDZICA 


ugą miał konierencyę z Williamsem. Roz- 
Ząsano wszystkie „pro“ i „contra“, Williams 
uawial, żeby klucz posłać, i zaręczał, że na 
TMiu będzie gotowa. Nałęcz swoim zwycza- 


~ Widziałem pana Prawdzica nieraz — mó- 
Mit Williams — nie ma co mówić, jako gen- 
au zupełnie dobrze jeździ, a nawet nie 
ałbym się mu powierzyć konia w biegu 
Zeciw żokiejom, chodzi tylko o to, czy po- 


~ Trzymał „Tytana*, którego żokieje trzy- 


Proszę panu hrabiego, nie każdy koń je- 
owo ciągnie, 1 me każdy żokiej umie 
Ym 6, będziemy widzieli, jak ten gentleman 


ùa Narady te powtarzały się odtąd codzien- 
w końcu stanęło na tem, że jeśli Prawdzic 
Wa utrzymać potrafi, zostanie zapisaną do 


zaraz nazajutrz 
è właściciel, przyszły jeździec i trener wy- 
iali wraz z trenującymi się końmi na tor 
B.JSkie dwa kilometry od zamku odległy. 
prądzie wsiadł na klacz, związał cugle, po- 
oh kapelusza, i spytał trenera jak ma 


Niech pan jedzie jak pan chce — od- 
— byle nie zbyt szybko, bo jutro mamy 
dzis dosyć będzie 


Wulwibym — rzekł Prawdzic — żebyś mi 
Jeśli można, dał jakiego chłopca, żeby 
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Ulica Sykstuska I. 45. | 
cya zasadza się na chwilowem odroczeniu ce- 
lów stronniczych dla zabezpieczenia ogólno- 
państwowych interesów. Oba sposoby umożli- 
wiają istnienie mniej więcej stałych gabinetów. 
Opozycya ze swej strony tworzy już nie karte- 
le, bo te byłyby bezprzedmiotowe, ale koalicye, 
jak w Anglii gdzie torysi są w sojuszu z unio- 
nistami liberalnymi, albo jak w Austryi, gdzie 
antysemici, narodowo-niemieckie stronnietwo i 
młodoczesi, więc ogień i woda, wspierają się 
wzajemnie. Tylko we Wło zech rząd zdobył je- 
dnolitą a olbrzymią większość i pod tym wzglę- 
dem jest w tej samej pozycyi, co rząd serb- 
ski, który zawsze robi taką skupczynę, jakiej 
potrzebuje. 

Lecz, co się często zdarza w Serbii, że 
obóz rządowy rozpada się i liczy coraz więcej 
dezerterów z pod m nisteryalnej chorągwi, te- 
go już się zaczęto obawiać we Włoszech. By- 
wało tam i dawniej bardzo często, że stron- 
nictwa topniały w ciągu kadencyi, teraz zaś 
może się to odbyć na większą skalę, bo skoro 
wybory „robiono“ bez żadnej ceremonii i sko- 
ro zawsze jest dużo ambitnych, którzy poufnie 
gotowi przyrzec wszystko, byle pozyskać man- 
dat, to jest wielce prawdopodobne, iż niekażdy 
kandydat rządowy będzie rządowym stronui- 
kiem w izbie. Przyrzec coś wyborcom, a nie 
dotrzymać, trudno, bo to rzecz publiczna, ale 
przyrzec i nie dotrzymać ministrowi — nic ła- 
twiejszego, gdyż minister nie może publicznie 
zarzucić takiego wiarołomstwa. Dlatego-to ca- 
ła miuisteryalna prasa we Włoszech wyraża 
przekonanie, że o rzeczywistym rozkładzie 
stronnictw można będzie sądzić dopiero po | 
pierwszej sesyl świeżo wybranej izby. 


Kilka tygodni temu, pisząc o zapewnie- 
niach francuskich, iż eskadry Rosyi i Frau- 
cyi po to jeno zjawią się na uroczystości o0- 
twarcia północno-niemieckiego kanału, aby 
zademonstrować sojusz łączący te państwa, za- 
notowaliśmy wiadomość z Petersburga, iż na 
czele rosyjskiej eskadry stanie jeden z wielkich 
książąt, co już samo przez się wykl cza mo- 
żliwość podobnej demonstracyi, pomijając 
wszystko inne, co przeciw niej przemawia. 
Różne dzienniki zaprzeczyły naszemu donie- 
sieniu, ale oto teraz ono się sprawdziło, bo 
Nordd Allg. Zsitung, przyboczny organ kanc- 
lerza niemieckiego, podaje jako rzecz nieza- 
wodną, iż Mikołaj II, pisząc do Wilhelma II 
podziękowanie za pomoc w sprawie z Japo- 
nią, poduł zarazem skład rosyjskiej eskadry, 
która przybędzie do iiloni. Otóż na czele 
tej pancernej Hotylii stanie stryj carski i ad- 
miral główny tloty rosyjskiej w. ks. Aleksy. 
Tak uroczyście wystąpią niektóre inue mocar- 
stwa, między niemi 1 Austrya, lecz to obo- 
jętne dla drażliwych Francuzów, natomiast 
niezawodnie zadraśnie ich tak wyjątkowa u- 
przejmość Rosyi. Wyjdzie to jednak na dobre 
gabinetowi Ribota, bo już zaczęto kopać pod 
nim dołki z następującego powodu. Jest mię- 
dzynuarodowym zwyczajem, że przy podo- 
bnych uroczystościach zaproszone obce okręty 
wywieszają tlagi gospodarza, a więc francuskie 
pancerniki muszą podnieść na swych masztach 
sztandar niemiecki, mający w krzyży bolesną 
dla Francyi datę „1870“, jako rok, w którym 
cesarstwo powstało. Otóż Francuzi przeboleli 
to, że ich eskadra będzie w Kilonii, i to, że 
będzie onu salutowała przed okrętami gospo- 
darza, ale w samem sercu poczuli drzązgę na 
wiadomość, że admiralicya ich sporządziła 
czarno-białe tlayi z krzyżem Hohenzollernów i z 
fatalną w nim cyfrą. Przygotowywała się bu- 
rza w parlamencie paryskim i choć niezawo- 
dnie z niej gabinet Ribota wyszedłby cało, bo 
na to nie ma rady, jednak straciłby łaskę i 
w którejś następnej sprawie, niemającej między- 
narodowego znaczenia, byłby odpokutował u- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


i| 
| Zachód 


n gag 


Wschód słońca g. 4 m. 12 
44 


Sw "=, | 
LLL 
Prenumerata z przesyłką pocztow =” 


: wynosi : 
w kzaju i w Austryi miesiecznie 1 złr. 10 ct. 
w Niemczech a Ip 50, 
w innych państwach J 2p 
Zs zmianę adresn opłaca się Xe Cr. 
Opłatę należy uiścić równocześnie 3 
Sędaniem zmiany adresu, 
CENY OGLOSZEN p 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy : 
Wiersz petitowy albo jego miejsce -~ . 
W „Drobnych ogłoszeniach'* za każde słowo 
drnkiem petitawym po 5 


10 Gl 


ań tłustym garmondem po sa. Un 
Korespondencye prywatne za każde ałowo 
am petitowym po . : . . by 


Nadesłane ma trzeciej atronicy: 
Ogloszenia, wiersz petitowy albo jego miejsca z et 
. . . . . . ” 
Nekrologia 1 0. 4. 2. gp 
Ogłoszenia do „Przeglądu“ przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul, Karola Lndwika 1. 9. 


- Długość dnia g. 15 m, 82 
Przybyło dnia od wczoraj m. 2 


padkiem za te flagi. Teraz to niebezpieczeń- 
stwo minęło, bo dzisiejsza Francya nie po- 
siada własnej miary do oceniania tego, co u- 
chodzi lub nie uchodzi w zakresie politycznych 
grzeczności, lecz wyłącznie zapatruje się na 
Rosyą. Pod taką flagą popłynie jej wielki 
książę, więc jużci może to uczynić francuski 
admirał! 


Zle wyszła podkomisya belgijskiego par- 
lamentu na tym manewrze w sprawie Kongo, 
którym zamierzyła rozbić gabinet katolicki, 
gdyż on przeciwnie znacznie się wzmocnił w 
skutek tego, że konserwatywna irakcya Beer- 
naeria i Woesta, przekonawszy się, o co idzie 
liberałom i socyalistom, zacieśniły swe węzły 
z obozem rządowym. Stworzono nową tekę mı- 
nistra robót publicznych, nadto prezes gabinetu, 
który był zarazem ministrem spraw wewnętrz- 
nych, rozdzielił te teki i tak powstały dwie 
niezajęte, które objęli Schollaert i Nyssens, 
przedstawiciele stronnictw Woesta i Beer- 
naerta. Sam szef gabinetu De-Burlet objął po 
De-Merodem tekę spraw zagranicznych Tak 
przerobiony gabinet reprezentuje cały obóz kon- 
serwatywny. 


Ti- ia 0 
Przesilenie? 

Piszą nam z Wiednia 29 maja: 

Wczorajsza konferencya frakeyi radykal- 
nych, na której d:mokracı i czciciele caratu 
południowo-słowiańscy a la Laginia, Bianchini 
ete., antysemici, młodoczesi i niemieccy „naro- 
dowcy*, uchwalili wspólnemi siłami bronić 
„wolności rozpraw“, t. j. systematyczną ob- 
strukcyą utrudniać prace Rady państwa, jest 
tylko nową sceną starej komedyi. Bo od roku 
1891 te trakcye nie robią nie innego, tylko 
obstrukcyą przeszkadzają prawidłowej pracy 
parlamentarnej ! 

. „Ileż to gwałtów popełniono w imię 
wolności !* — zawołał w konwencie francu- 
skim jeden z rozczarowanych apostołów rewolu- 
cyi. l tutaj cała akcya tych stronnictw wol- 
nomyślnych, postępowych, demokratycznych, 
ludowych etc, zmierza bez świadomości (po 
części może nawet świadomie) do podkopywa- 
nia parlamentaryzmu. 

Z tej strony jednak nie zagraża realne 
niebezpieczeństwo. Żywioły skrajne są bez- 
silne, byle rozważna większość izby poselskiej 
była zdecydowana nhkezwładnić ja, odeprzeć 
ich zamachy. W tyw celu powstała r. *1893 
koalicya Ale i ona zaaje się być dotknięta 
tą fatalną chorobą, na którą tak często cier- 
pią stronnictwa umiarkowane, konserwatywne 
1 poważne, która sprawią, że najdrobniejsze 
dyferencye szt cznym sposobem przybierają 
ogromne rozmiary, że na każdym kroku za- 
znacza się brak solidarności i zgody, a mnie- 
u:tannie zapominamy o najważniejszych wspól- 
nych eelach, aby brnąć w błocie kazuistyki 
stronniczej. Powszechnie wiadomo, że w da- 
nych stosuukach żadne z trzech umiarkowa- 
nych stronnictw nie może urzeczywistnić swo- 
ich specyalnych ideałów i że nie może powstać 
inna koalicya, któraby to umożliwiła. W takich 
warunkach najprostszy zdrowy zmysł politycz- 
ny powinienby zmuszać trzy sprzymierzone 
stronnictwa zapomnieć o drobnych, raczej teo- 
retycznych niź rzeczywistych dyferencyach i 
viribus unitis zgnieść ruchawkę radykalną. 
Tego wymaga nietylko interes polityczny (a 
mianowicie nasz interes narodowy), ale także 
nakazuje to najprostsze poczucie honoru, skoro 
zawarliśmy koalicyę po należytym namyśle, 
szczerze 1 bez ukrytych myśli. 


Na nieszczęście w sprzymierzonych stron- 
nictwach od samego początku znajdowały się 
żywioły przeciwne koalicyi, które. po Jej zą- 


warciu nie wyrzekły się swej niechęci 
kombinacyi. 

Gdyby więc czerwiec miał istotnie 
wadzić upalek koalicyi nie byłoby to zasłu- 
gą opozycyi radykalnej, lecz jedynie winą 
samej koalicyi, niejako jej samobójstwem. Opo- 
zycya z tej katastrofy bezpośrednio z pawno- 
ścią nic nie skorzysta, owszem młodoczesi, 
Chorwaci ete przekonają się wkrótce, że mo- 
gą nastać dla nich czasy o wiele raniej po- 
myślne, niż rządy Taaffego i ks. Windisch- 
grąatza! Ale pośrednio radykalizm korzysta z 
ciągłych zmian gabinetów i systemów  rządo- 
wych, a stronnictwa umiarkowane, które mu 
wyświadczają tę przysługę, bezwiednie wóz 
państwowy posuwają nad kraniec przepaści. 


Mikolaj Barbato. 

Pomiędzy przywódzeami socyalistycznymi, 
którzy w ostatnich wyboraci do włoskiej izby 
poselskiej otrzymali mandaty, zwraca na siebie 
uwagę dr. medycyny Mikołaj Barbato, wybra- 
ny w 3 okręgach, a w kilku innych obdarzony 
poważną liczbą głosów. Urodził się on w roku 
1857 w osadzie Piana del Greci w pobliżu Pa- 
lermo. Mieszkańcy wymienionej osady, potom- 
kowie emigrantów z półwyspu Bałkańskiego, 
dotąd zachowali język 1 strój albański. Powró- 
ciwszy po ukończeniu studyów do rodzinnej 
wioski, Barbato założył tam kółko socyalisty- 
czne i dzięki nieustannej propagandzie umiał 
wpoić w ludność teorye socyalistyczne. 

W r. 1893, nu krótko przed wybuchem 
rokoszu na Sycylii, korespondent dziennika 
Corriere dell. Sera p. Rassi zwiedził Piana dei 
Greci, tam zapoznał się z dr. Barbatą i został 
przezeń wprowadzony na posiedzenie kółka 
(fascio) socyalistycznego. Opowiada on: „Około 
50 towarzyszy spokojnie dyskutowało w narze- 
czu albańskiem. Na moje zapytanie, czego spo- 
dziewają się dostąpić za pomocą kółek, jako 
też o ich zasady socyalne, odpowiadali mi (je- 
den z nich tłómaczył mi ich słowa z albań- 
skiego na włoski język) z ścisłością i jasno- 
ścią, zadziwiającą w ustach tych prostych wie- 
śniaków. Widocznie Barbato z niepospolitą wy- 
trwałością wyuczył ich dokładnie. Także płeć 
piękna była przejęta teoryami socyalistycznemi. 
Cała Piana dei Greci zdawała się dotkniętą 
zbiorową suggestyą doktora-socyalisty.* To też 
rozruchy na początku r. 1594 w wymienionej 
miajse wości przybrały najgrożniejsze rozmiary, 
a gdyby w Sycylii było więcej tak zręcznych 
agitatorów, jak Barbato, zdaniem wymienione- 
go korespondenta, stłumienie rokoszu nie było- 
by się udało tak łatwo. 

Dnia 16 stycznia r. 1894 Barbato został 
uwięziony na parowcu „Bagnera", na którym 
zamierzał opuścić Sycylię. Sąd wojenny skazał 
go na 12 lat więzienia. W mowie, którą wy- 
głosił przed sądem i która świeżo została wy- 
uana w Medyolanie ze względu na wybory, 
Barbato oświadczył: „Rewolucya, która urze- 
czywistni nasze ideały, nie jest tą, której po- 
winny się obawiać władze; ona nadejdzie, gdy 
żywioły będą dojrzałe, a co do mnie ubolewam, 
że jeszcze ua godzina nie nadeszła. Sądzę na- 
wet, że jest jeszcze daleką; zawsze to mówi- 
łem towarzyszom i boleję nad tem, że inni są- 
dzili, że nadeszła". Tak po chybionym zama- 
chu przemawiają wszyscy agitatorzy. W podo- 
bny sposób Eiizeusz Reclus wypiera się gwal- 
tu rewolucyjnego, zapowiadając „ewolucyę*, 
która, gdy czas dojrzeje, urzeczywistni ideały 
socyalistyczne, wzgiędnie anurchiczne. Może 


do tej 


spro- 


nawet dr. Barbato nie popychał towarzyszy do 
krwawego rokoszu; ale świadczy to tylko, jak 
trudno utrzymać w karbach porządku, cierpli- 
wości, a choćby tylko najniezbędniejszej ostro- 
żności pospólstwo, wzburzone długą agitacyą. 
Dość, że trybunał wojenny na podstawie 


smutnych faktów uznał dra Barbato równie 
winnym, jak De Felice Giuffride, Bosca i Ve- 
nego. W więzieniu w Pailanzy Barbato zamie- 
szkał cełę pod numerem 30, w rejestrach urzę- 
dowych ma numer 774 i nosi ubiór więźniów. 
Swieżo dyrektor więzienia pewnemu reportero- 
wi oświadczył: „Żaden więzień nie sprawia mi 
mniej kłopotu, niż Barbato. Przestrzega ściśle 
przepisów 1 nie żąda niczego, na co nie pozwa- 
lają. Całemi dniami zajmuje się czytaniem dzieł 
naukowych i pisaniem o swych stułyach z me- 
dycyny i psychiatryi. Kiedym mu proponował 
pracę ręczną, odparł : „Jeżeli przepisy wymagają 
tego, poddam się; jeżeli nie, proszę mi pozwo- 
lić w mej celi studyować. Opuszczając więzie- 
nie, oddam się memu zawodowi lekarskiemu i 
nie chcę więc stracić przyzwyczajenia do stu- 
dyów“. Oczywiście poseł Barbato okaże się 
mniej łagodnym i grzecznym od więżnia. 

Według opizu wymienionego korespon- 
denta, Barbato jest niskiego wzrostu, 0 szero- 
kiem czole, czarnych włosach, pełnej „brodzie, 
ubierał się skromnie, ale przyzwoicie. 'Teorye 
swe socyalistyczne wygłaszał z wielką werwą 
i jakoby mocno przekonany o ich słuszności. 


K orespondencye. 
Wiedeń 27 maja. 

Wiedeń używa wiosennych dni. W Stadt- 
parku niemiecki „Schulverein* urządził festyn 
z produkcyami chórów i kapel, z rozmaitemi 
zabawami dla ludu przy współudziale pań z ary- 
stokracyi, artystek dramatycznych i artystów 
malarzy. W Praterze z nadzwyczajnem powo- 
dzeniem odbyło się korso kwiatowe, na którem 
i udział wybitnych ludzi z wyższego towarzy- 
stwa wiedeńskiego i przepych dekoracyi, zdo- 
biących wozy, 1 pomysłowość w urządzaniu 
grup kostyumowanych śpiewaków, aktorów, cy- 
ganów itd., w daleko większym stopniu wystą- 
piły niż w latach poprzednich. I sport w tych 
dniach uprawiany kywa z większem zajęciem; 
do gonitw i produkcyi różnych ewolucyi na 
koniu (w wojskowem towarzystwie jeźdźców) 
zgłosiło się około stu pięćdziesięciu oficerów. 
Popisy odbywały się przed całym dworem i 
czlonkami najwyższej arystokracyi. Obecnymi 
byli Cesarz, arcyksiążęta Karol Ludwik, Fran- 
ciszek Ferdynand d'Este, Otton, Ludwik Wi- 
ktor, Franciszek Salwator, Fryderyk, Józef Au- 
gustyn, arcyksiężna Stefania i arcyks. Marya 
Teresa. Między jeźdźcami, którzy za znakomite 
produkcye otrzyrmali nagrody, było także kilku 
Polaków: kapitanowie Edmund Zaremba z 8 
pułku uianów, Jan hr. Łubieński z 5 pułku i 

ygmunt Micewski z 5 pułku, ostatni dostał 
pierwszą nagrodę zaszczytną i tysiąc koron. 

A iw życiu gospodarczem miasta znać. 
że wiosna różne ożywia nadzieje. Zebrali się tu 
z końcem ubiegłego tygodnia delegaci cechów 
i korporacyi rzeżników czterdziestu miast au- 
stryackich, z Budapesztu, a nawet z Niemiec 
(z Lubeki i z Berlina), razem w liczbie około 
trzechset, aby obradować nad środkami pod- 
niesienia upadającego w ciężkiej walce z kapi- 
talistyczną konkurencyą cechu rzeżników i 
maąsarzy. Z polskich posłów obecnymi byli pp. 
Czecz 1 Kraiński, znani ze swoich gruniownyck 
prac w parlamencie nad rożnemi kwestyami 
naszego rolnictwa, a z niemieckich pauowie br. 
Morsey, Steiner, Henryk hr. Attems przewodni- 
czący wydziału austryackiego wiecu rolników, 
hr. Fries z klubu rolmeczo-leśniczego, w zastęp- 
stwie gminy miasta Wiednia zjawił się Lueger 
i inni. 

Mówcy za porządkiem podnosili smutną 
sytuacyę rzeźników, spowodowaną przez kon- 
kurencyę kapitalistów. Rękodzielnik utrzymać 
się nie może, gdyż handel pośredniczący, po- 
pierany przez wielkie rzeźnie, wypiera drobnego 
przedsiębiorcę; nadto podatek konsumcyjny jest 


mnie prowadził, i powiedział mu, jakim cho- 
dem ma jechać. 

— Dobrze, ale ona dużo trudniejsza z tyłu 
za koniem. 

— To niech pan powie chłopcu, żeby, jeśli 
broń Boże, nie będę mogł trzymać, i minę go, 
puścił mnie naprzód, i nie gonił, tylko jechał 
swoim chodem, nie zważając na mnie. 

Wyszły tedy dwa konie pod jeźdźcami 
z szeregu, i zaczęła się robota. 

Dla Prawdzica była ona istotnie ciężką 
pracą, bo nie znał klaczy, która ciągnęła o- 
kropnie za ręce, ale ku wielsiemu swemu za- 
dowolnieniu potrafii ją utrzymać, i ani trochę 
nie zmniejszył odległoóci pomiędzy sobą a idą- 
cym naprzód koniem. 

Nałęcz i Williams stojąc na środku toru 
przypatrywali się bardzo pilnie i musieli przy- 
znac nie bez zdziwienia, że utrzymał do- 
skonale. 

— Zobaczymy jatro — mruknął anglik. 

Cały dzień zeszedł na zwiedzaniu stajen, 
stadniny, gospodarstwa, które w Nałęczowie 
było wzorowo prowadzone, a nazajutrz rano 
znowu znaleźli się wszyscy ua torze. 

Trzy konie miały galopować razem, trzy 
razy w koło toru, t. J. 4800 metrów; Prawdzie 
we środku, jeden chłopak stujenny prowadził, 
drugi miał jechać z tyłu. 

Kiedy wyjechal na tor, rzekł anglik do 
Nałęcza : 

— Ciekawym, jak to dziś będzie. 

— Myślisz, że straci siłę i oddech, bo idą 

trzy razy w koło? 
, — Ej, nie o to chodzi, ale Wojtkowi, który 
jedzie z tyłu, kazałem, ażeby kilka razy pod- 
sunął się pod klacz, i zrównał głową swego ko- 
nia z jej strzemieniem, ona tego najbardziej 
nie lubi, jak ją koń dochodzi, a jeśli ją wtedy 
ten gentleman utrzyma. to na moją odpowie- 
dzialność można mu dać jeździć, 


Jeźdźcy ruszyli. 

Zaraz w połowie pierwszego Koła, Wojtek 
stosownie do insirukcyi, podjechał pod Praw- 
dzica. Klacz rwała z całych sił, ale Prawdzie 
już się wczoraj był z nią trochę zapoznał i po- 
trafił utrzymać, chociaż z wysileniem. Za chwilę 
Wojtek ten sam manewr powtórzył, a Prawdzi- 
cowi przyszło na mysl, ze to naumyśinie; to 
też chcąc pokazać , że zupełnie nad „Metelą“ 
panuje, kiedy kończył pierwsze koło, 1 przejeż- 
ażał koło miejsca gdzie stali Nałęcz z William- 
sem, on stojąc sztywnie w strzemionach z krzy- 
żami w tył wygiętemi, a głową nieco naprzód 
pochyloną, ażeby uniknąć prądu powietrza 
w tak szybkiej jeździe, zebrał cugle i „reit- 
stock“ w jedną rękę, a drugą najspokojniej 
w świecie poprawiał na glowie kapelusz, choć 
tego zupełnie nie było potrzeba. 

Przy końcu drugiego koła, w którem pow- 
tórzyły się znowu dwa ataki ze strony Wojuka, 
tak samo zebrał cugle, wyjął chustkę z kieszeni, 
i utari nosa. 

— Trzyma — rzekł Williams. 

— Trzyma — odpowiedział Nałęcz — nie 
pojmuję jakim sposobem, bo nie jest wcale bar- 
dzo silny, a zbudowany jak komar. 

— Proszę pana hrabiego, to nie siła trzyma, 
tylko sposob. 

— Un sam mówi, że nie potrafiłby nikomu 

opowiedzieć, jak to się robi, ale robić to wi- 
docznie umie. 
, Tymczasem skończyło się trzecie koło, 
jeźdźcy zatrzymali konie, postali chwilkę, zsie- 
dli i prowadząc je w rękach, podążali do środ- 
ka toru. 

Tymczasem Williams odezwał się : 

— Można mu dać jechać, a co się tyczy tre- 
nowania w ostatnich dniach, nie będzie miał 
dużo roboty, ja mu klacz przyszlę prawie go- 
tową, a widziałem kiika razy jego własne ko- 
nie, które sam trenował, widocznie ma o tem 


wyobrażenie, i robi to bardzo troskliwie; bo 
zawsze były zdrowe, wesołe, w doskonałej 
kondycyi, a na nogach czystych jak szkło. 

Qddawszy klacz chłopcu, zbliżył się do 
nich Prawdzic. 

— Ależ to doskonała klacz! — zawołał — 
przykroby mi było, gdyby nie biegała, albo 
kto inny na niej jechał. Przyznaję, że wczoraj 
było mi trochę kwaśno w rękach, ale dziś już 
całkiem co innego, poznalismy się wzajemnie ; 
miałem wprawdzie pełne ręce, ale wcale nie po- 
trzebowałem się tak natężać, jak wczoraj, aby 
ją utrzymać. 

— Ależ mój drogi — zawołał Nałęcz — świe- 
nie przebyłeś ogniową próbę, bo trzeba ci wie- 
dziec, że Wojtek miał rozkaz ciebie najeżdżać, 
aby się przekonać, czy pomimo tego utrzymasz. 

— Domyślałem się tego, — odrzekł Prawdzic 
i uśmiechnął się do Williamsa, który mu się 
nizko ukłonił. 

— Trzeba panu dać co skoczyć na niej, — 
rzeki Nałęcz. 

— Pojutrze — odparł Anglik. 

Pokazało się przy owych próbach skaka- 
nia, że „Metella“ skacze doskonale i chyba aż 
nadto chętnie, bo porywa jeźdźca, skoro przed 
sobą zobaczy przeszkodę. 

Bardzo przyjemnie przepędził Prawdzie 
kilka dni w prześlicznym, prawdziwie wielko- 
pańskim zamku w Nałęczowie, przerobionym 
z obronnego i stojącym na brzegu ogromnego 
parku. Z Nałęczemu wiązały go dawne stosunki 
zażyłości, a pani domu była bardzo miła i wy- 
kształcona. 

Z żalem więc opuszczał gościnne progi, a 
przed wyjazdem wysiąno mianowanie do Kra- 
kowa i stanęła decyzya, że po porozumieniu 
telegraficznem mniej więcej na tydzień przed 
biegiem klacz przyjdzie do Krukowa z chłopa- 
kiem stajennym, któremu jako nadzorca doda- 


„ny będzie stary furman Maciej. Przez ten. osta- 


tni tydzień ostatecznem przyguiwwwuiem kla- 
czy miai się zająć Prawdzic. 


IV. 


Kiedy ogłoszono mianowania do wielkie- 
go myśliwskiego biegu w Krakowie, okazało 
się, że obok bardzo średnich kilku koni oficer- 
skich, zapisany był jeden, który mógł być dla 
„Metelli* groźnym współzawodnikiem. Był to 
duży skarogniudy pięcioletni koń czystej krwi, 
hrabiego Furstenthaia „Erin“, jak nazwisko 
wskazywało, sprowadzony z Irlandyi. > 

Sprowadził go był jeden z wyższych of- 
cerów 1 chociaż sam dobry bardzo jeździec, nie 
mógł zupełnie dać sobie z nim rady. 

W końcu zniecierpliwiony, zaproponował 
Fitrstenthalowi, który uchodził za jednego z naj- 
lepszych jeźdźców w armii, aby go sobie wziął 
w jakiej zechce cenie, bo ów jenerał wolał go 
sprzedać ze stratą, niż trzymać w stajni konia, 
którego nie mógł używać. 

Fürstenthai nabył go więc stosunkowo ta- 
nio, ale miał z nim ciężką pracę, koń był bar- 
dzo trudny, zuchwały, zły i narowisty, mozolił 
się z nim całą zimę w ujeżdżalni; a umieję- 
tność i wytrwałość jeżdźca przemogły upor 
zwierzęcia do tego stopnia, że na wiosnę zaczął 
go trenować, skakać, i chociaż pewność skoku 
zależała u niego często od humoru, zapisał go 
do wielkiego biegu wojskowego (Grosse Armee- 
Steeple-chase) w Wiedniu, który miał się od- 
być na parę dni przed wyścigami w Krakowie 
i pojechał z koniem do Wiednia; widocznie 
więc zamierzał puscić go w biegu. Prócz Kra- 
kowa koń był także zapisany we Lwowie, by- 
ło więc rzeczą prawie jasną, że z Wiednia idąc 
zatrzyma się w Krakowie, będzie tam biegał, 
a potem pójdzie do Lwowa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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za wielki, a wskutek tego w Wiedniu panuje | żna Klotylda, która bardzo gorąco zajmuje się 


drożyzna. mięsa. 


Lueger powoływał się na to, |tą sprawą i której, jak wiadomo, przemysł np. 


że zawsze powstawał przeciw podatkowi; hr. domowy w okolicach Presburga, gdzie zamie- 
Attems twierdził, że rolnicy tak samo cierpią, | szkuje, wiele bardzo ma do zawdzięczenia. Ko- 
jak rzeźnicy. J edni pytają: Komu mamy sprze- | ło fontaine lumineuse, która będzie pomieszczona 
dawać bydło? a drudzy: Od kogo mamy kupo- | przed hallą przemysłową, rozpoczęto już robo- 
wać bydło? Wiec zajął dość ciasny punkt wi- ty Basen fontanny zajmie przestrzeń 800 me- 
dzenia, że zło zwalczyć można ograniczeniami | trów kwadratowych ; fontanna wyrzucać będzie 
cechowemi, obostrzeniem egzaminu uzdolnienia | 15 różnokolorowych promieni wodnych do wy- 
rzeźników itd. Może to mieć pewne znaczenie | sokości 20 metrów. W środku basenu znajdo- 
dla Wiednia, ale wcale nie poprawi sytuacyi | wać się będzie grupa, wymodelowana przez 
ogólnej. Powstawanie na podatek konsumcyjny | głośnego rzeźbiarza Ludwika Matrai i przed- 


jest także niezupełnie słuszne. Jestto walka z 
wiatrakami. Który rząd będzie miał dziś od- 
wagę obniżyć ten pod t Dobrzeby już było 
gdyby uprzątnięto chociaż pewne nie w myśli 
ustawodawstwa leżące braki, jak np. podwójne 
opłacanie podatku od bydła: i na miejscu wy- 
wozu i na miejscu dowozu. Kilka razy w roku 
ubiegłym słyszeliśmy o takich wypadkach. Raz 
zdarzyło się to ze znacznym transportem bydła 
z Drohobycza na targ wiedeński. Jednak o tych 
właśnie kwestyach nie wspominano. 

Rozróżnić wreszcie trzeba interesy rzeźni- 
ków i interesy producentów bydła. Póki rzeźnik 
nie ma korporacyi, mogącej dysponować wię- 
kszemi sumami, póty staje on w opozycyi prze- 
ciw różnym przedsiębiorstwom kapitalistycznym, 
póty może też być poniekąd konkurentem tych 
przedsiębiorstw o tyle dla rolników wygodnym, 
że stara się od nich wprost zakupować bydło. 
Ale rzecz zmienia się w chwili, kiedy rzeźnicy 
— jak wiec uchwalił — łączą się w celu zakła- 
damia wielkich rzeżni i czują się w sile dykto- 
wać ceny rolnikom. Zapewne dziś rolnik ma 
w tem interes, aby na targu, gdzie jego pro- 
dukt zakupują, odbywała się pewnego rodzaju 
licytacya in plus. Ale po starciu „SIĘ rzeżników 
z kapitałem jeden tylko obóz wyjść może zwy- 
cięsko, a „wielkie rzeźnie" mają dążność do 
rozszerzania się na „jeszcze większe*. Bydło, 
z razu sprowadzane na potrzeby miejscowe, 
staje się przedmiotem spekulacyi, a spekulacyę 
opłaca rolnik. Chociaż wiec na wniosek hr. At- 
temsa uchwalił także „zwalczać wszelkie usiło- 
wania stworzenia międzynarodowego centralne- 
go targu eksportowego", o którego pianie przed 
kilku dniami pisałem, to jednak w tej nega- 
cyjnej jedynie uchwale nie ma jeszcze rękojmi | 
pomyślnego rozwoju na przyszłość. 

Najtrafniejsze myśli wypowiedział p. Czecz. 
Rzeczywistym śrołkiem ratunku zdaniem sza- 
nownego posła jest tylko decentralizacya tar- 
gów. Galicya cierpi nadzwyczaj z powodu za- 
kładów kontumacyjnych. Dobre one były, póki 
w kraju choroby p e panowały; teraz owe 
zakłady stają się tych chorób tylko ogniskami 
i Niemcy nie chcą bydła z zakładów sprowa- 
dzać, podczas gdy rząd austryacki tylko z za- 
kładów wywozić pozwala. Na wiedeński targ 
— powiada p. Czecz — możemy wywozić by- 
dło, jeśli ono tam ma być spożytem; nie mo- 
żemy jednak „na spacer prowadzić* naszego 
bydła, aby ono z Wiednia dopiero było eks- 
portowane. 

Uwagi takie same nasuwać się muszą ka- 
żdemu, co poważnie rozbiera kwestyę chowu 
bydła u nas. Targ wiedeński może być dla nas 
tylko jednym z targów, a zadaniem pierwszej 
wagi iby stworzyć własny targ eksportowy 
do Niemiec. Chociaż znów zupełnie obyć się 
bez pośrednictwa nie można, bo transporty od- 
bywają się całymi wagonami, a zwykle rolnik 
nie ma tyle materyału na sprzedaż. 


Budapeszt w maju. 

Zbliżająca się chwila otwarcia wystawy 
tysiącolecia przedewszystkiem wymaga wewnę- 
trznego w kraju spokoju i zwrócenia w tym 
kierunku wszystkich usiłowań i dążeń. Trzeba 
przyznać, że stolica i kraj nie zasypiają wcale 
sprawy i że przygotowania czynią się nadzwy- 
czaj energicznie. Budżet wystawy, powiększony 
o przeszło 2', miliona guldenów, pozwala na 
energiczniejsze zakrzątanie się koło budowy 
RE wilonów i przygotowania terenu wystawy. 

uroczym lasku miejskim (Sradtwaldchen), 
gdzie wystawa ma się odbyć, wre gorączkowa 
praca; znający to piękne miejsce spacerów i 
corso aniby poznali go, tyle tam zmian 1 no; 
wości, gdzie okiem rzucisz, mniej lub więcej 
piękne, wyższe i niższe budynki, wieżyczki, 
baszty średniowieczne, budowie starodawne i 
inne pomniki kultury węgierskiej. Rzecz natu- 
ralna, że obecnie nie uprzyjemnia to pobytu w 
tej uroczej stronie miasta, tak samo, jak przy- 
gotowująca się na wystawę kolej podziemna 
uniemożliwia spacer po pięknej i przepełnionej 
zawsze ulicy Andrassy ego. 

Jednym z najciekawszych oddziałów nu 
wystawie będzie pawilon dzieci, gdzie zebra- 
nem zostanie wszystko, co ma zwi ązek z hy- 
gieną i wychowaniem maleńkiego światka. 
Urządzeniem tego pawilonu zajmaje się komi- 
tet damski, na czele któregu stoją: hrabina 
Wenckheim i ministrowa Daniel. Protektorat 
nad tym oddziałem wystawy przyjęła arcyksię- 


39) 
PAWEŁ BOURGET. 
y T r 
ZA MORZAMI 
(Ciąg dalszy). 

Jeden z najlepszych ekonomistów amery- 
kańskich, profesor Ryszard Ely, napisał histo- 
ryę ruchu robotniczego w Stanach Zjednoczo- 
nych sumiennie i bezstronnie. Jakkolwiek sta- 
nął na skromnem stanowisku analityka, mimo 
%, jednak już przez samo następstwo faktów, 
cytowanych w tej pracy, widzimy to przewala- 
nie się jednego i drugiego prądu w tem wiel- 
kiem morzu robotniczem: prądu amerykańskie- 
go, i prądu. europejskiego. Tak samo zdarza 
się czasami, że gdy jedna rzeka wpływa do 
drugiej, to spory kawał drogi barwa wody je- 
dnej rzeki nie mięsza się z barwą drugiej, lecz 
można jednę i drugą dokładnie odróżnić. Chce- 
cie naprzód zobaczyć samego tylko amerykań- 
skiego ducha przy pracy? Przy patrzcie się, 
cc zdziałał w pierwszych próbach orgunizacyi 
komunistycznej, które szaleństwem swych za- 
sad przekraczają najgorsze utopie najbardziej 
wybujałego kolektywizmu. Znajdziecie tego du- 
cha, zajętego przedewszystkiem problematami 
odpowiedzialności, głęboko realistycznego w 
szczegółach swych przedsiębiorstw, nawet w ta- 
kim razie, gdy cel ostateczny jest tylko chi- 
merą. 

Macie n. p. organizacyę komunistyczną 
Perfekcyonistów z Oneidy, przedsiębiorstwo 
zresztą niedorzeczne już w samem założeniu. 
Dawny student z Yale w towarzystwie kilku 
innych studentów z tegoż uniwersytetu, zało- 
żył tę organizacyę. Ci młodzi ludzie tak byli 
rozgorączkowani swą niedorzeczną logiką, że 
w programie swym zamieścili także wolną mi- 


stawiająca baśń o nimfie „Sió* z jeziora pla- 
teńskiego. Kamor, wzgardzony wielbiciel nim- 
fy, rzuca na Sió przekleństwo, ażeby jej złote 
włosy przemieniły się na węże i gadziny. Prze- 
kleństwo urzeczywistnia się i trwa dopóty, do- 
póki nie zostaje zdjęte przez biednego pasterza 
kóz i jego narzeczonej skutkiem ofiary koźlę- 
cia z złotem runem. Ten właśnie akt ofiary 
i wyswobodzenia nimiy przedstawia rzeźba 
Matral'a. 

Oprócz wychodzącego już tachowego or- 
ganu Millenium, zaczęły wychodzić w tych 
dniach „ Wiadomości wystawowe" (K dilitdst 
Krtestto), "będące organem biura prasowego wy- 
stawy. Do tego ostatniego należy obowiązek 
reklamowania i zapewniania wystawie możli- 
wie największego powodzenia moralnego i ma- 
teryalnego. Należy przyznać, że biuro prasowe 
czyni wszystko, co tylko można, aby zadaniu 
godnie odpowiedzieć. Już w sierpniu roku bie- 
żącego porozwieszane będą we wszystkich wa- 
gonach kolei i kajutach parostatków  całęgo 
świata, olbrzymie reklamy o wystawie. Wszyst- 
kie flaszki z wodami mineralnemi, winami i 
i koniakami, idące z Węgier zagranicę, opa- 
trzone zostaną małemi etykietami wystawowe- 
mi. Wszystkie lisy i karty pocztowe zagra- 
niczne ex offo dostaną marki wystawowe. Je- 
denaście milionów kart pocztowych z wizerun- 
kami wystawy puszczone zostają w obieg. 
Oprócz tego wszystkiego przedsięwzięte będzie 
najszersze reklamowanie wystawy we wszyst- 
kich gazetach i kalendarzach całego świata. 


Wiosenne wyścigi toru peszieńskiego cie- 
z się nadzwyczajnem powodzeniem, do czego 

zyczynił się ogromny zjazd arystokracyi z po- 

u rozpraw w Izbie magnatów. Już w ze- 
sałorowaity ch listach zaznaczyłem, że wyścigi 
stanowią dla mieszkańców stolicy wypadek 
pierwszorzędnego znaczenia i że gra pochłania 
wszystkich i wszystko. Warto doprawdy przyj- 
rzeć się tym namiętnym minom, rozrzuconym 
ruchom, przysłuchać się niepowściągliwym, dzi- 
kim okrzykom tych setek tysięcy, które zale- 
gają kilka razy tygodniowo pole wyścigowe! 
lież tu pola do obserwacyi, do prawdziwego 
może zrozumienia charakteru i rodzaju natury 
i indywidualności madyarskiej ! 


„Dotychczasowe biegi dla świata sports- 
menów wiele przodstawiały ciekawego. Zaraz 
w pierwszym dniu wyścigów zawiódł nadzieje 
niezwyciężony dotąd „Tokio“, kompanii Mat- 
chless, który laur zwycięstwa w biegu „Nem- 
reti* oddać musiał pięknemu i rączemu , To- 
readorowi* hr. Hadik-Barkóczy'ego. W prawdzie 
w biegu o nagrodę Alagską w zapasach 
tych samych dwóch rumaków znowu zwy- 
cięstwo zostało przy „Tokio“, ale bądź co bądź 
ta pierwsza przegrana dowiodła, że na tym 
świecie nie ma nie pewnego... Dziwna, że to 
samo stało się się i ze znakomitym zwycięscą 
z zeszłorocznych biegów  Dornróschen hr. 
Tassilo - Festetich'a, który odniósłszy łatwo 
zwycięstwo w biegu o nagrodę dam (600 du- 
katów) i pokonawszy piękną „Satanellę” hr. 
J. Potockiego w biegu o nagrodę państwową, 
sromotnie został pobity przez „Orvert'a* ru- 
maka ze stajni barona Springera w jednym z 
najważniejszych biegów o nagrodę państwo- 
wą 10 tysięcy koron. W zapasach o najwyż- 
szą pieni: żnie obecnego sezonu nagrodę 20 ty- 
sięcy guldenów, w biegu Memorial - Stakes 
Juliusza hr Karolyi ego, palmą zwycięs wa 
przyznano „Gombie* ze stajni Wienera von 
Weltena. Oprócz wspomnianej powyżej „Sa- 
tanelli* hr. Potockiego, w biegach biorą u- 
dział konie z polskiej stajni hr Baworowskie- 
go, który stałym jest uczestnikiem tutejsze- 
go toru. 


Internaty w Sejmie galicyjskim. 


Jeden z współpracowników (zasu zajął się 
o,racowaniem kolei, jaką przechodziła sprawa 


internatów w Sejmie naszym — a oto rezultat 
jego dochodzeń, — rezultat iście bardzo zajmu- 
JĄCY : 

„W r. 1872 posłowie Dunajewski, Mayer, 


Tarnowski, śp. Szujsk', śp. Paszkowski i inni 
postawili w Sejmie wniosek, aby Wydział kra- 
jowy otrzymał polecenie przygotowania na naj- 
bliższą sesyę projektu urządzenia internatów 
przy seminaryach nauczycielskich, „celem do- 


starczania krajowi dostatecznej liczby nietylko | cyonistów cały projekt podał w wątpliwość, 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Maja 1895. A z dnia 31 Maja 1895. 
co do wiedzy należycie wykształconych, ale pod 
względem religijnym i moralnym odpowiednio 
wychowanych nauczycieli*. 

Ci sami wnieśli wówczas także, aby nau- 
czyciel ludowy jako pierwszą płacę po egza- 
minie dojrzałości otrzymał 300 złr. Jak wia- 
domo, dopiero bardzo niedawno udało się uzy- 
skać spełnienie tego tak skromnego marzenia, 
dzięki wiceprezydentowi Rady szkolnej, p. Bo- 
brzyńskiemu. 

Oba wnioski wówczas odesłano do sejmo- 
wej komisyi edukacyjnej i więcej już o nich 
mowy nie było. Sprawę internatów poruszył na 
nowo śp. Paweł Popiel. Wraz z towarzyszami 
pp.: Szujskim, Zyblikiewiczem, Dunajewskim 
Józefem Badenim i Zollem, postawił wniosek 
bliżej określony i wprost do praktycznego roz- 
wiązania rzeczy dążący: urządzenia dwóch in- 
ternatów przy dwóch seminaryach nauczyciel- 
skich we Lwowie i w Krakowie. W motywach 
pięknie stwierdza, że „kto ma w ręku wycho- 
wanie ludu, ma w ręku przyszłość narodu“. 
Cnoty społeczne zachowały się u nas jeszcze 
najczyściej u ludu. Ale zły nauczyciel może te 
enoty podkopać. Stosunki materyalne uczniów 
seminaryów nauczycielskich są opłakane. Przy 
biedzie słyszeć ciągle od profesorów szumne 
frazesy o apostolstwie, kapłaństwie , to 
musi wyrobić u jednych próżność , — u dru- 
gich gorycz. Temu zapobiedz może tylko sta- 
ranne wychowanie w internatach. Będzie to 
najlepszem użyciem pieniędzy wydawanych na 
stypendya. 

I znów wniosek odesłany do komisyi edu- 
kacyjnej przepadł bez wieści. 

Po nowych, das. latach przerwy, ten 
sam Paweł Popiel, niezrażony niepowodze- 
niem, — przypomina swój wniosek w roku 
1870, dła ułatwienia jeszcze bardziej zinody- 
fikowany. Domaga się już tylko jednego inter- 
natu we Lwowie z 60 miejscami dla łacinni- 
ków i Rusinów. 

Teraz już zapewne sprawa nie dała się 
pominąć — więc postarano się, aby ją do- 
prowadzić do absurdum. Zarówno we wniosku, 
jak i w sprawozdaniu przychylnem komisyi e- 
dukacyjnej, dopuszczono się wielkiej niespra- 
wiedliwości : zapomniano o żydach. Co prawda, 
tak mało jest żydów, poświęcających się za- 
wodowi nauczycieli ludowych, a żaden pra- 
wowierny nie zgodziłby się na mieszkanie 
rązem i jedzenie z jednej kuchni z chrześcia- 
ninami Mimo to poseł Goldmann podniósł 
protest z powodu krzywdy, jaka się dzieje 
jego współwyznawcom. Poparł go p. Romano- 
wicz w imię haseł wolności i “postępu. We- 
dług niego, zbytek karności jest niebezpie- 
cznym. „Dobre seminarya nauczycielskie — 
wolal z emfazą — ale nigdy klasztory, nigdy 
kasarnie, nigdy internaty!* W końcu jednak 
ustąpił nieco z tych teoryi o zbytku karności, 
które w zastosowaniu do polskich stosunków 
wyglądały na gorzką ironię i oświadczył, że 
zgodziłby się na internaty, ale pod warunkiem, 
że będą bezwyznaniowe, bo zdaniem jego, tylko 
złączenie pod jednym dachem żydów, protes- 
tantów i katolików, może wydać dobre re- 
zultaty. 

Dzielnie bronił internatów katolickich 
znakomity i zasłużony pedagog Sawczyński, 
który kwestyę sumiennie przestudyował na tle 
stosunków krajowych i zagranicznych. Wię- 
kszość Sejmu przyznała mu słuszność, ale 
w końcu uchwalono to, co u nas uchwala 
się zawsze najchętniej : wniosek odraczający. 

Wydział krajowy, któremu polecono przy- 
gotować projekt, wystąpił też w roku 1881 z 
szczegółowo opracowanym wnioskiem otwar- 
cia na rok szkolny 1882/83 „bursy“ we Lwo- 
wie dla 60 katolików wszystkich trzech ob- 
rządków. 

Teraz trzeba było lepiej zorganizowanej 
opozycyi. Do walki przeciw internatowi two- 
rzą koalicyę liberały, żydzi i Rusini. Posłowie 
Zucker i Rapoport podnieśli podobny okrzyk , 
zgrozy w imieniu pokrzywdzonych żydów, jak, 
rok temu, poseł Goldmann. Rusini wystąpili z 
twierdzeniem, że internaty wytwarzają wśró 
młodzieży arystokratycznej, niezgodę społeczną 
i narodową. 

Warto z tem zestawić, że w dwa lata 
później Rusin także p. Antoniewicz, zapo- 
mniawszy snać o tem, twierdził w tym samym 
Sejmie wprost przeciwnie, że internaty wytwa- 
rzają socyalistów. Widocznie jeden i drugi 
zarzut wypowiedziane były na wiatr, a zakład, 
o którym można rzec dwie tak przeciwne kry- 


tyki, z pe: „nością na żadną z nich nie zasłu- 
guje. Któryś znów z polskich posłów liberal- 
nych widział się zniewolonym przestrzegać 
przed internatami, bo one to zgubiły Polskę. 
Zapomniał, czy też może nigdy rie słyszał, że 
bursy były u nas w średnich wiekach podstawą 
wychowania i właśnie może zbudowały wielką 
i potężną Polskę. Z jaką dobrą wolą walczyła 
opozycya, dość przytoczyć, że jeden z opozy- 


łość pod pretekstem, że ekskluzywność jest tak | warzyszenia a nawet do jeszcze mniejszych. 


samo karygodną co do osób jak i co do wła- 
sności. Studyujecie reguły praktyczne stowa: 
rzyszenia, tak sprzeciwiającego się najgłębsze- 
mu instynktowi natury ludzkiej, i ja poczuciu 
rodzinnemu i zdumieni jesteście, widząc, że ci 
Aż doktrynerscy w życiu są ludźmi, któ- 

psychologia jest bardzo rozsądna i pewna. 
w tem dziwacznem stowarzyszeniu n. p. orga- 
nizują oni wzajemny krytycyzm, t. j. prawo 
publicznej i wzajemnej krytyki, a to jak mó- 
wią w tym celu, „ażeby wyzyskać tę zagubio- 
ną siłę obserwacyi, która w świecie bywa wy- 
czerpywana na paplaniny i niedorzeczne oga- 
dywania*. Patrząc na rezultat finansowy ich 
próby, widzicie z bilansu ostatecznej likwida- 
cyi jak po mistrzowsku administrowano tem 
stowarzyszeniem. W r. 1881 wyrzekło się ono 
programu swych reform i zredukowało swój 
zakres działania do zakresu zwykłego towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy. Obliczono stan kasy 
i pokazało się, że to towarzystwo, liczące 200 
członków, miało 600.000 dolarów aktywów, to 
jest po 15.000 franków na głowę. 

Przypatrzcie sią teraz drugiemu stowarzy- 
szeniu, również wyjątkowemu co do swoich za- 
sad, a mianowicie stowarzyszeuiu t. Z. Shakers 
(trzęsących się) z góry Lebanon. Po za misty- 
cyzmem religijnym dominuje w tem towarzy- 
stwis we wszystkiem praktyczna i rozsądna 
znajomość prawdziwych warunków zycia ludz- 
kiego. Daniel Fraser, jeden z najstarszych 
członków tego stowarzyszenia, powtarzał bez 
ustanku: „Praca i hygiena oto dwie podstawy 

moralności “ Reguiarny tryb Życie, umiejętny 
wybór pożywienia, osuszanie domów, należyta 
wentylacyą mieszkań i ustawiczne utrzymywa- 
nie w nich odpowiedniej temperatury — oto 
do takich drobiazgów schodzi etyka tego sto- 


„W „Mount Lebanon*—opowiada profesor Ely 
— nauczyłem się zamykać drzwi tak po cichu, 
ażeby nikt nie słyszał na mniejszego hałasu. 
Jest to jedna z lekcyń shakeryzmu, tłómaczył 
mi Daniel Fraser.* , Pod taką formą naiwną i 
prawie śmieszną, poznać można skrupulatność 
1 czuwanie nad sobą samym. Jest to jeden 
szczegółowy wypadek nadzwyczaj rozwiniętego 
poczucia cdpowiedzialności. 

Wszelako zarówno perfekcyoniści jak sha- 
kerzyści usiłowali stworzyć porządek społeczny 
zanadto izolowany i zanadto arbitralny. O wiele 
widoczniej przebija charakterystyka ducha lu- 
dowego w Stanach Zjednoczonych w rozwoju 
zwykłych stowarzyszeń robotniczych. Te bo- 
wiem stowarzyszenia były naprawdę dziełem 
robotników, pewnym rodzajem narzędzia oby- 
watelskiego, stworzonego przez nich dla wła- 
snego użytku i odpowiadającego ich potrzebom. 
W tych stowarzyszeniach te dwa prądy, ame- 
rykański i europejski, są 0 tyle widoczniejsze, 
że ten drugi prąd pojawił się dopiero bardzo 
późno po pierwszym. Aż do wojny secessyjnej 
stowarzyszenia robotnicze okazywały prawie 
bez wyjątku najwybitniejsze rysy anglosaskiej 
rasy w jej amerykańskiej odmianie. Były to 
z początku t. z. trades - un ous, stowarzyszenia 
zupełnie zawodowe i czysto lokalnej natury. 

Jednem z pierwszych było stowarzyszenie 
drukarzy nowojorskich tudzież stowarzyszenie 
cieśli w Bostonie, założone w r. 1812. Program 
tego ostatniego Stowarzyszenia był jakby stwo- 
rzony dla takich umysłów, których idealnym 
typem pozostanie Robinson, zupełnie obojętnych 
na szerokie teorye ogólne, ale pozytywnych i 
moralnych, mających szeroką inicyatywę na 
usiugi własnych interesów i przejętych głębo- 
ko duchem chrześcijańskim. Statut cieśli n. p. 
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czepiając się omyłki formalnej co do dnia o- 
twarcia internatu. W przypuszczeniu, że Sejm, 
jak zwykle, będzie się odbywał na wiosnę, 
wpisano tam termin 1 września tegoż roku. 
Tymczasem Sejm był spóźniony i odbywał się 
w jesieni. Zamiast zwrócić uwagę na potrzebę 
poprawki, poseł Romanowicz domagał się zwa- 
lenia wskutek tego całego wniosku. 

W obronie projektu wystąpili między in- 
nymi Małecki i Sawczyński, zdaje się powagi 
w kwestyach wychowania dosyć wielkie i roz- 
strzygające. Małecki przypomniał znaczenie da- 
wnych burs i wykazywał na istniejącym od 
niedawna internacie prywatnym w Krakowie 
skuteczność internatów jako zapory przeciw 
socyalizmowi, który już zaczyna się u nas sze- 
rzyć. Saw: zyński wskazywał przykład Niemiec, 
gdzie na 190 seminaryów tylko 50 jest exter- 
natów, a coraz nose internaty tam otwierają 
(tak było w roku 1881 — dziś nie ma już ani 
jednego externatu). Wymownie br nił tezy, iż 
lepiej, aby było 30 nauczycieli dobrych, aniżeli 
100 lichych, a choćby miernych. Dobrych zaś 
zapewniają tylko internaty. Przemawiali je*z- 
oze i inni, a z rozgoryczonego tonu ich głosów 
widać, iż opozycya przeciw internatom śmiałą 
i groźną się stawała. Rzekomo postępowe i li- 
beralne hasła, ku szkodzie sprawy wychowania 
nauczycieli, a więc ku szkodzie ludu i kraju 
zaczęły wywierać wrażenie. 

Ostatecznie jednak dobra sprawa się utrzy- 
mała, postanowiono założyć internat we Lwo- 
wie, polecono Wydziałowi otworzyć go we 
wrześniu 1882 roku w domu na ten cel naję- 
tym, uchwalono część kosztów, a pokrycie re- 
szty wydatków polecono obmyśleć i przedsta- 
wić nasiępnemu sejmowi do uchwalenia. 

Więc rzecz zakończyła się szczęśliwie i 
pomyślnie ? 

Bynajmniej. Wydział krajowy przez cały 
rok szukał domu do najęcia i.. nie mógł go 
znaleść w całym Lwowie. Przed Sejmem 1882 
roku wystąpił z tłómaczeniem, że dotąd oprócz 
bardzo pięknie opracowanego programu, dla in- 
ternatu nie więcej zrobić się nie dało, i z pro- 
pozycyą postawienia domu, na który 'przygoto- 
wano ślicznie narysowane plany; odraczało to 
otwarcie zakładu do roku 1885. Ale budowa 
domu wymagała nakładu aż 50.000 zł. Tu za- 
brała głos komisya budżetowa, w której refe- 
rentem był p. Romanowicz. Oczywiście zaha- 
czono stronę finansową. Kraj tak znacznego 
wydatku naraz ponieść nie może. Trzeba do- 
kładnie obmyśleć projekt finansowy. Z takiem 
poleceniem odesłano wszystko mapowrót do 


Wydziału. 
Tymczasem odbyły się nowe wybory, na 
które zdaje się racnowała opozycya — i nie 


pomyliła się. W roku 1888 Wydział krajowy 
przyszedł przed nowy Sejm z projektem finan- 
sowym lepiej niż przedtem obmyślanym. Tere z 
komisya budżetowa — znowu jej referentem 
był p. Romanowicz — podniosła wątpliwość co 
do samej potrzeby internatu. Zwróciła uwagę, 
że sprawa wychowania weszła świeżo na nowe 
tory przez nowellę szkolną z 2 maja 1883 r. 
uchwaloną w Radzie państwa. Ustawodawstwo 
szkolne uleguie dalszym zmianom, nie trzeba 
się angażować. Wydział projektuja stawianie 
domu — lepiej zaczekać — tymczasem można 
przecież nająć mieszkanie na internat. Jeszcze 
raz odesłano sprawę na rok do Wydziału kra- 
jowego, który zapewne znudzony tylokrotnymi 
„sziberami* — dał wszystkiemu pokój. Przy- 
najmniej w późniejszych latach głucho o tem 
w sprawozdaniach sejmowych. Brakło starych 
szermierzy dobrej sprawy; z nowych posłów 
nikt jej nie podniósł— nikt nie upomniał się 
o wrzucenie do kosza formalnej przecież u- 
chwały sejmowej 1882 roku. 
ten sposób pogrzebaną została jedna 
ze spraw najważniejszych i najdonioślejszych, 
bo sprawa zabezpieczenia zdrowej oświaty ludu 
naszego. Poświęcono ją dla blichtru haseł libe- 
ralnych, haseł błędnie uważanych za postępowe 
— skoro państwom zachodnim postęp nie prze- 
szkadza internatom powierzać całe wychowanie 
nauczycieli ludowych. Poświęcone przez wro- 
dzone nam lenistwo myśli, które rade odracza 
załatwienie spraw nawet najpilniejszych Cza- 
sem doprawdy zdawałoby się, że „sziber* musi 
być wyrazem czysto polskim. 
Zamiast zakładać internaty, Sejm nasz co- 
rocznie prawie powiększa kwotę stypendyów 
dlu uczniów seminaryów na: aryów nauczycielskich". 


KRONIKA. 


Lwów 30 maja. 

JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wy- 
jechał wczoraj na lustracyę starostw do Tarnowa 
i Bochni. Towarzyszy mu w podróży szef biura 
prezydyalnego p. Gustaw Mauthner. 

Odznaczenie. Sekretarz starostwa w Ropczy- 
cach p. Antoni Trojnarski otrzymał złoty krzyż 
zasługi. 


postanawia, że łączą się oni w tym celu, „aże- 
by sami rządzili własnemi sprawami, sami ad- 
ministrowali swymi funduszami, studyowali wy- 
nalazki odnoszące się do ich zawodu, pomagali 
pożyczkumi robotnikom nie mającym zajęcia i 
wspierali chorych ezłonków i ich rodziny“. 
Gdyby ktoś był prawił tym poczciwym ludziom 
o retormie uniwersalnej, o gwałtownem zerwa- 
niu stosunków między pracodawcą a robotni- 
kiem, o krucyacie pracy przeciw kapitałowi, z 
pewnością byliby z tego niebezpiecznego kaza- 
nia nie rozumieli ani słowa. Chcieli oni popra- 
wić swe warunki jako robotników, bo w isto- 
cie to tylko jest praktyczne i moralne i zgodne 
z nauką, która każe oddać cesarzowi, co jest 
cesarskiego. Ten sam duch realizmu chrześcijan- 
skiego i powolnych postepów ożywia następnie 
szersze Stowarzyszenia, które począwszy od r 
1825 łączą między sobą robotników rozmaitych 
miast, należących do tego samego zawodu, lub 
też łączą w syndykaty robotników różnych za- 
wodów w tem samem mieście W r. 1833 Ely 
Moore, prezydent związku „General trad-s- 
unions“ w Nowym Yorku w "słynnym adresie 
który był pierwszym manifestem socyalizmu 
amerykańskiego, domaga się jedynie, ażeby 
„podnieść poziom intellektualny i moralny ro- 
botników, zwęzić linię demarkacyjną, dzielącą 
robotnika od pracodawcy i lepiej administrować 
pieniężnymi interesami ubogich”. A jednak już 
ten związek „General trades-unions* przewidy- 
wał niebezpieczeństwo gwałtownych środków, 
gdyż jeden z artykułów jego statutu postana- 
wiuł, że żadnej grupie zawodowej nie wolno 
rozpoczynać bastówki w celu uzyskania pod- 
wyższenia płac, zanim zarząd centralny związku 
nie zbada motywów takiej bastówki. Odrębność 
narodowa robotników amerykańskich była w 
owym czasie tak wielka, że jeden z ich prze- 


Mianowania. P. Namiestnik zamianował NOR BR= A 2 ee a um KARM | Janik tio" 
tykantów konceptowych Namiestnictwa: 410 
Torosiewicza w Borszczowie i Alfreda Łączyński 
w Bochni koncepistami Namiestnictwa. i 

W etacie szkół średnich w Galicyi zaa 
ak do VIII klasy rangi profesorowie gimna?) 

: Alojzy Steiner w Brzeżanach, Kornel Pola 
Ww Kołomyi, dr. Franc, Tomaszewski w Krakovi 
(gimn. św. Anny), Ant. Soświński i Józef Winko™ 
ski w Krakowie (III. gimn.) Teofil Gruszkiew”. 
(II gimn.), Franc. Terlikowski i Tadeusz Kilar: 
(gimn. Fr. Józefa), Jan Frydrych, Wład. Froncz $ 


Leon Rudnicki (IV gimn.) we Lwowie, Ign. Kości | 


ski w Podgórzu, Józef Flis w N. Sączu, Jan e 


nianin i Jan Kostecki w Stryju i Ignacy 253 M 
ski w Wadowicach, a w szkołach realnych: Kar 
Kunz, Czesław Pieniążek i Kajetan Kosiński p 
Krakowie, Ant. Sokołowski i Robert Rischka Wo 
Lwowie, Edm, Bączalski, Karol Gorecki, Eustachy 
Lewicki, Karol Borowiczka i Jan Eiselt w Stanisla 
wowie, a Jan Lang w Tarnopolu. 

Wycieczka artystyczna „Lutni“ lwowskiej 
obejmująca Przemyśl, Sambor i Sanok, przyjdzie 
skutku w dniach 1, 2 i 3 przyszłego miesiąćo: 
Lutniści koncertować będą w tych miastach p9 
dyrekcyą p. Stanisława Cetwińskiego na rzecz 
duszu budowy własnego gmachu. Zwolennicy ozto 
rogłosowego śpiewu, nie dość uprawianego w mis 
stach prowincyonalnych, przyjmą niewątpliwie zap% 
wiedź tę z radością, 

Rada sz<olna krajowa na posiedzeniu z dnia 
27 bm. uchwaliła; zatwierdzić nominacyę ks. i- 
kołaja Rożańskiego, gr. kat. dziekana kaługkieg®% 
na duchownego członka Rady szkolnej okręgowe 
w Kułuszu; zamianować nauczycielami w szkołać 
ludowych: Józefa Hrankowskiego w Łubiankach 
Niższych , Justyna Uwikowskiego W Klebanówch 
Helenę Kwiatkowską w Basiówce, Franciszką PA 
kiewiczównę w Biskowicach, Petronelę Terlecką 
Rajtarowicach, Władysława Łopusząńtskiego w 
ciskach, Jana Ujwarego w Kołaczycach, o w eLa 
Ciska w Mościskach, Kazimierza Zalasińskiego 
Lichwinie, Maryę Zagórzańską w Gromniku, 
fana Róhrenschofa w Klikowej, Ignacego Wróblew” 
skiego w Trzemeśnie; Jana Łuciowa w Nadwórni*% 
Joannę Witkowicką w Stryju, Jozafata Mazanow* 
skiego w Tużyłowie, Maryę Pachównę w Podpie' 
czarach, Maryę Wilkelminę Felsztyńską i Wandę 
Natalię Janowską w Przemyślu, Michała Gorozyo 
w Nadybach, ks. Włodzimierza Jesypa nauczycie, 
lem religii gr.-kat. w 6-klasowej szkole męskiej 
w Drohobyczu; przekształcić od 1 września 18 
szkoły ludowe ; jednoklasowe w Wołezyńcu, w w Bo 
ryniezach, w Krzątce, w Ladzkiem sziacheckie” 
i w Czarnołożcach na dwuklasowe ; dwuklasową 
Monasterzyskach na  czteroklasową ;  trzyklasow” 
w Kańczudze, w Suchej na czteroklasowe ; 
zować od 1 września 1895 szkoły ludowe: czter0” 
klasową w Knihininie wsi, pow. Stanisławów, jedno” 
klasową w Gorzycach, pow, Łańcut. 


Muzyka wojskowa 80 p. p. grać będzie jad | 


w piątek w parku Kilińskiego. 
dzinie "/,6. 

Lemberg Hounds. W sobotę dnia 1 czerwó* 
odbędzie się ostatnia polowanie z psami w gezoni 
wiosennym Meet o godzinie pół do 4-ej prz, karo% 
mie w Hołosku wielkiem, Sezon jesienny polowe 
rozpocznie się we wrześriu t. r. 

Krakowskie Tow. ubezpieczeń  ofiarowa 
30 000 zł. na restauracyę Wawelu. 

Emig acya do Brazylii. Dzisiaj rano o god” 
5 wyruszył nowy transport wychodźców do Brazy” 
lii, którym zaopiekowało się Tow. ów. Rafała. Trans” 
port składa się z 27 rodzin, w dwóch trzecich 02% 
ścach Polaków, w jednej trzeciej Rusinów — 
łem około 200 osób. Pożegnanie wychodźeów odby” 
ło się wczoraj po południu w szkole im. Konarski 
go. Przemawiali do nich p. Sokalski, ks. Malarski ! 
ks. Bobrowicz, który udzielił im błogosławieństw 
na daleką podróż. Między wychodźców rozda 
obrazki Matki Boskiej Częstochowskiej i wyda5% 
staraniem Tow. św. Rafała i Tow. handlowo-g80 
graficznego broszurkę, zawierającą najniezbędniejs? 
rady na drogę. 

Ruch wyborczy. Gazeta sanocka donosi, 2? 
na przedwyborczem zgromadzeniu właścicieli W:% 
kszych posiadłości, odbytem przed kilku dnissh 
poseł p Jan Duklan Słonecki miał się zrzec kandy” 
datury w tej kuryi do Sejmu. Zgromadzenie poste” 
nowiło p. Słoneckiego popierać przy wyborach 4 
mniejszych posiadłości okręgu sanockiego. K westy? 
wyboru posła z większych posiadłości z okręgu 8% 
nockiego na razie nie jest załatwioną, Utrzymuj® 
że jako kandydaci. z tej grupy wystąpią pp- Mier 
czysław Urbański i Władysław Kraiński 

Konkursa. W krajowej szkole ogrodniczej 5 
Tarnowie, która ma na celu teoretyczne i praktyczh 
wykształcenie młodzieży na zdolnych ogrodników! 
jest wolnych jeszcze kilka miejsc funduszowyć” 
Nauka w szkole trwa lat trzy. Przyjętym być może 
każdy kandydat, który ukończył 15 rok życia i 0% 
był z dobrym postępem naukę w szkole ludowe 
Podania wnosić należy „najpóźniej do 1 lipca br. 

Z Brodów nam piszą: Wśród rzewnego i pod” 


Początek o 8% 


niosłego nastroju żegnali onegdaj na dworcu koleje — 


wym urzędnicy tutejszej stacyi swojego naczelnika 
p. Jana Szyjkowskiego, który przeniesiony został 7% 


M lag, Stefan Simpzon z Filadelfii, w pod- 
ręczniku, który się stał wnet bardzo popularny 
przedstawiał obyczaje, idee i literaturę euro" 
pejską jako Źródło wszystkich nadużyć 
Ameryce. 

Drugi z wielkich przywódzców robotni 
czych głosił, że koniecznie „potrzeba powstrzy” 
mać najazd cudzoziemców i przerwać ich 2% 
bójczy w kc na moralne i polityczne zdrowi: 
Stanów Zjednoczonych. Jakoż w istocie wszys” 
kie stowarzyszenia, powstające coraz jonm 
aż do r. 1860, są głęboko patryotyczne. A 5% 
niemi nie tylko z nazwy, ale także we wszysśi 
kich swych żądaniach, które nigdy nie zmie 
rzają do żadnego przewrotu. W programach jeb 
figurują tylko tak słuszne żądania, jak: be” 
dziej ludzkie oznaczenie liczby godzin pracy: 
szlachetniejszy rozdział wsparć, ułatwienie ed 
kacyi dzieci, sprawiedliwszy wymiar płac i 
Celem urzeczywistnienia tych postulatów, 1% 
botnicy chwytają się środków najpraktycznie)” 
szych i najzgodniejszych ze starym anglosask! 
duchem inicyatywy i wolności: urządzają dł 
skrypcye, prowadzą zręczną agitacyę wyborc% 
zakładają dzienniki, badają gruntownie wszak 
kie problematy techniczne. Patrząc na usiło 
nia i propagandę tych rozmaitych lig, czujemy 
głęboki szacunek dla tak sumiennych zabieg 
o poprawienie losu swych członków, tak 
niezmordowanej i światłej energii I wtedy 
pojmujemy, jaką wartość miał i ma Ya A 
czystej wody, w którym żyją jeszcze tradycyć 
pierwszych kolonistów Nowej Anglii i odj 
dopiero zdajemy sobie dokładny rachunek z te 1 
go nagłego a zdumiewającego zboczbnia ruch" 
robotniczego z właściwej drogi, wprowadzo” 
go przez ów drugi prąd, — europejski. 3 
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| dają trzyletnie, 


| gaj Ber 


lg p. Stanowisko w charakterze naczelnika stacyi 
Remyśla. 
tie ACK potrafił w ciągu dwuletniej zale- 
pea ; ałalności swojej w Brodach zjednać sobie 
k nick Sympatyę wszystkich podwładnych, będąc 
„ Przytem wzorem prawości i sumiennego 
i dania obowiązków. Najstarszy z funkcyona- 
| kie  P. Radoszewski, wręczywszy p. Szyjkow- 
i bleie Wspaniałe album pamiątkowe od personalu 
| Sm EO tutejszego, położył w swej jędrnej prze- 
| titte Bzezególniejszy nacisk na podane wyżej oso- 
ta "ZY mioty solenizanta, Następnie toastowali 
p kolegów PP- Pappóe, Zahajkiewicz i Wa- 
CAS Zaś imieniem przyjaciół pp. profesor gimna- 
GOM Szyndler , referent dyrekcyjny Hotula i re- 
Y, ze Lwowa Rissler, podnosząc żal powszech- 
| wodu rozstania i sławiąc nadto zasługi p. 
ły, "skiego, jako byłego szermierza sprawy naro- 
4 z r. 1863. 
Kii Państwo Szyjkowscy do łez wzruszeni, dzięko- 
ki 


A Za te zewsząd płynące wyrazy uznania i miło- 


me przeprowadzeni na odjezdnem przez liczne 
r) m znajor ych i przez służbę kolejową, która 
|q_FStrojonej odświętnie poczekalni pierwszej kla- 
iy. Owala pani Szyjkowskiej i jej wychowanicy 
| N Synus prześliczne bukiety z kwiatów, udali 
da Mia 28go bm. na swe nowe miejsce przeznacze- 
| "© Przemyśla. 
IM Rosyanie o Sienkiewiczu. Odesskij Listok 
JR ? następujące uwagi o najnowszych utworach 
| lewicza : 
| typy Powieści Henryka Sienkiewicza w wysokim 
b 


J O w Rosyi. Napisawszy romanse „Bez do- 


* Widaokręgi życia społecznego i celów społe- 


' Żaden ze spółczesnych beletrystów nie ma 
|; Styki, tej głębi myśli, tej wrażliwości na ota- 
| Oy nas świat i na prądy duchowe, w jakie 
nasza obfituje. 
ię r" powieściach Sienkiewicz otwiera — jeżeli 
| à wyrazić można — przed nami nowe wnę- 
| aha uszy współczesnego człowieka ze wszystkiemi 
Nami myśli i niepokojem wewnętrznym. 
Pira, Ze Stanisławowa donoszą: Wielkie oburzenie 
tad ludności chrześcijańskiej wywołało tu rozpo- 
| jie naszego magistratu, pozwalające żydom 
TRON ać synagogę w miejscu, na którem dawniej 
| By cerkiew, a obok niej był katolicki cmentarz. 
ją Ni; Może, iż magistrat nasz nie wiedział, że w tem 
| Soni . na którem pozwolił budować synagogę, stała 
| Ng, 4] cerkiew, ale to było mu dokładnie wiado- 
| bzy Że w tem miejscu był dawniej katolicki cmen- 
| Pompo z pietyzmu dla zmarłych nie powinien był 
| frag na naruszanie ich spokoju. Przy kopaniu 
i Kięj entów pod bóżnicę wykopano mnóstwo ludz- 
|liq Sci; wydobyto także kamień z wyrytym na 
| kj, AroSłowiańskim napisem, który objaśnia, że 
Rh k ów został położony dnia 4 maja roku 1670 
rant amień węgielny pod cerkiew pod wezwaniem 
| wychwstania Pańskiego. 
[a d Książe Hamilton. W Algierze umarł przed kil- 
gą „AMI przeżywszy lat 5O, książe Hamilton, je- 
Nik A Największych magnatów i dziedziczny naczel- 
ów szkockich Douglas i Hamilton. Był on 
top, w Anglii księciem Brandon i baronem Dut- 
ką 7 Szkocyi zaś nosił tytuły dwóch markizatów, 
dep pabig Angus, Arran, Lanark, Selkirk — baro- 
f Ula, milton, Avon, Polmont, Machanshire, Inuer- 
ke Pernethy, Jedburg i Soreleugh — by? 
Jm panem Szkocyi i dziedzicznym chorążym 
tów ka m Szkocyi i dziedzicznym burgrabią pała- 
Ba Ag skich. Matką jego była księżniczka Ma- 
R aka Ja, córka wielkiego księcia badeńskiego i 


if 


Napoleona Ill-go. Sam zaś Żonaty był z 


4 ky Ry Montagu, córką księcia Manchesteru. Zo- 


. Jedynaczkę — wszystkie więc tytuły i ol- 
we dobra familijne w Anglii i Szkocyi oraz 
a własność wyspy Arran (gdzie są najwię- 
KU „Swiecie knieje jeleni) przechodzą na stryje- 
| Bo a brata, Alfreda Douglus-Hamiltona, 33-letnie- 
Ai, Znika marynarki. Córka zaś odziedzicza ro- 
| kig dobra we Francyi, hanowerskiem i badeń- 
| td 8 nadto kapitały w wysokości 1,250.000 
| Piwa Szt. Nieboszczyk nie brał żadnego udziału w 
j ch politycznych swojego kraju. Był namię- 
gą, *Wśliwym, koniarzem, doskonałym bokserem i 
iępę Z najzręczniejszych w świecie łowców lososi. 
Wig zoczyła go nagle, gdy na statku swoim 
brzegi morza Śródziemnego. 
Londynie odbyło się przed kilku dniami 
| p. © Uroczyste posiedzenie Towarzystwa ochro- 
sęp. mazat. Wzięło w niem udział przeszło 200.000 
| ną chwilę uroczystości stanowiło rozdanie 
przez księżnę Yorku tym uczniom i uczeni- 
| Naga owych szkół londyńskich, których wypraco- 
© spogobie obchodzenia się z domowemi zwie- 


Bi Uznano za najlepsze. O te nagrody ubiegała 
| 13 Rodz Jlep grody 


leż szkolna (niżej lat 16-tu), należąca do 
Zakładów stołecznych. Wypracowań nadeszło 
0h ją 2 górą 10,000 więcej, jak w r. z., a Z 
' uzyskało nagrody najwyższe, to jest sty- 


q<S4() 
OW 


w wysokosci 100 fst, rocznie. 
orku towarzyszył małżonce, 


i W Prześladowanie katolicyzmu w Szwajcaryi. 


Barty tanie tessyńskim zdobyła przed dwoma laty 


| łez, dy kalna przy wyborach władzę i odtąd 


a cznie ściga katolików i prześladuje ich 
|. w aitszy sposób. Oto świeży przykład : 
wiej uralto, wiosce licznie przez cudzoziemców 
| m, "RRC zmarł niedawno Anglik, niejaki Nevin, 
a la. a wWłaścicie! realności w gminie, w której 
| Yup += mieszkał, powszechną otoczony 
Synaj ? mieszkańców, tak katolików, jak i współ- 
Na w, dla dobroczynności swej. Owóż je ine- 
półwyznawców zmarłego, (a w gminie za- 
Mku mieszka protestantów), właścicielowi 
agi jakiemu Reberowi, zachciało się, aby 
„Pogrzebu Anglika, protestanta, biły dzwo- 
JScowym kościele katolickim. Wezwany 
(wójt), zwołał na naradę członków rady 
1 Ra której jednogłośnie postanowiono dać 
eberowi, iż zarząd gminy nie ma pra- 
sa się do dzwonów kościelnych i że one 
italo 7 ruly w Locarno, parafii, do której kościół 
PMA filialny należy. Reber jednak udał 
cznie ze skargą do radykalnej rady kan- 
na tego samego dnia jeszcze przysłała na 
= edztwo pomocnika prefekta, który, po 
u danych mu objaśnień, zniósł się z radą 
i (4 drogą odebrał polecenie natychmiasto- 
iczynienia prośbie hotelarza, pod grożbą 
E i odpowiedzialności. A gdy mimo to 
Prefas nie uczynił zadość temu nakazowi, 
A t nazajutrz do Rady gminnej Muralto 
È ĉtolerancyę (!) naganę, z oznajmieniem, 
z ezłonków Rady gminnej nałożono 
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$ Strzeleckiego. Wczoraj po południu 
hap; oStońcy dra Krausa przesłuchano jeszcze 
Hay Onga dwóch świadków: zarządcę więzień 
kig lecki » À kłucznika Bilskiego na okoliczność, że 
Poza wprowadzeniu go do kaźni objawiał lek- 


łe zmysłów. Schneiberg zeznaje jednak 


tylko to, że Strzelecki opowiadając mu przebieg 
zbrodni, powiedział. „opanował mnie jakiś szał, nie 
wiedziałem co robię i zastrzeliłem dziewczynę”. W 
więzieniu śpiewał Strzelecki wieczorami nabożne 
pieśni i zachowywał się zupełnie normalnie. Klu- 
cznik Bilski, który stykał się ze Strzeleckim częściej 
zeznaje poważniejsze rzeczy. Uderzyło go np. to, że 
Strzelecki bywał naprzemian to wesołym, to smu- 
tnym, patrzał nienaturalnym jakimś wzrokiem a dr. 
Lukas lekarz więzienny, raz nawet wprost odezwał 
się do świadka: „Ten człowiek nie ma zdrowych 
zmysłów“, Po przesłuchaniu tych dwóch świadków 
na wniosek prokuratora uchwalił trybunał wezwać 
jeszcze dra Lukasa i dopiero po jego orzeczeniu za- 
decydować czy Strzeleckiego należy poddać pod ob- 
serwacyę lekarską, czy nie. O g. w pół do siódmej 
wieczorem posłano po dr. Lukasa, wskutek czego 
przewodniczący zarządził dłuższą pauzę, a Strzele- 
ckiego wyprowadzono do kaźni. W chwili gdy dwóch 
służących przeprowadzało go przez korytarz, Strze- 
lecki, przejąwszy się widocznie parogodzinną dyspu- 
tą na temat jego poczytalności, nagle zaczął rzucać 
się, szamotać i krzyczeć przerażliwym głosem, że 
nie wie gdzie się znajduje i prosić, aby go nie za- 
bijano. Po tem intermezzo przemocą wepchnię- 
to Strzeleckiego do kaźni a ponieważ przeszło pół- 
godzinne poszukiwanie dr. Lukasa, spełzło na ni- 
czem, przewodniczący o g. 7. odroczył rozprawę do 
dzisiaj, 

Przesłuchany dziś jako świadek dr. Lukas ze- 
znał, że Strzelecki okazywał wprawdzie pewne przy- 
gnębienie, gdy go wprowadzono do każni, i skarżył 
się na bezsenność , ale to są naturalne objawy u 
wszystkich nowych aresztantów. Błędnego wzroku 
dr. Lukas w Strzeleckim nie zauważył, gorączkę 
miał Strzelecki, ale nie w takim stopniu, ażeby ma- 
jaczy:. Po przesłuchaniu dra Lukasa, eksperci drowie 
Berezowski i Chomin wygłosili dodatkowe orzecze- 
nia stwierdzające z całą stanowczością , że Strzelecki 
jest zupełnie zdrów, co zaś do wczorajszego napadu, 
to była to niezgrabna komedya i nic więcej. 

Opierając się na tych orzeczeniach, trybunał 
odrzucił wniosek obrony, aby Strzeleckiego odesłać 
na obserwacyę do psychiatry, poczem rozdano sę- 
dziom przysięgłym trzy pytania: Pierwsze pytanie 
główne, odnoszące się do zbrodni morderstwa, oraz 
dwa inne, odnoszące się do kradzieży, a nadto jedno 
pytanie dodatkowe na wypadek potwierdzenia pyta- 
nia głównego: czy Strzelecki zamordował Wajdównę 
pod wpływem chwilowego obłędu? Dodatkowe py- 
tanie obrońcy co do popełnienia zbrodni zabójstwa 
trybunał odrzucił. 

Z kolei zabrał głos prokurator, który uza- 
sadniał oskarżenie, po nim wygłosił mowę obrońca, 
wreszcie przewodniczący wygłosił resume, a o go- 
dzinie pół do 3 sędziowie przysięgli udali się 
na naradę, 

Zmarli. Sydonia Wojnarowa, żona radzcy 
lwowskiego magistratu, zmarła we Lwowie w 47 
roku życia. — Ks. Andrzej Kłym, gr.-kat. wikary 
w Dźwiniaczce, umarł w Dorze w 30 r. życia. 

Stan powietrza. T. o 8 rano +6” R. w poł. 
+ 14° R. Bar. 770. Idzie w górę. Pogoda. 

W tunelu. 

— Ach, jakże ten tunel długi. 
— To bardzo proste, łaskawa pani, 
w ostatrim wagonie. 

Odpowiedź od Redakcyi. WPan Franciszek 
C. Kozakiew cz w Krems. Adres Klubu Cyklistów 
we Lwowie jest ul. Mickiewicza 1. 12. 


siedzimy 


leatr. Dzis we czwartek „Powietrze wielko- 
miejskie“, komedya w 4 aktach Blumenthala i Ka- 
delburga. W piątek nie będzie przedstawienia. W so- 
botę „Dwa światy*, komedya w 5 aktach O. 
Feuillet'a, 


literatura i Sztuka. 


* Egzamina i popisy uczniów doroczne w szko- 
łach Joanny Liaureckiej i Pauliny Stróżeckiej odby- 
wały się 19, 26 (rano i po południu) i 29 bm. 

Szkoła gry fortepianowej J. Laureckiej przed- 
stawiła cały szereg dobrze przygotowanych i su- 
miennie prowadzonych uczniów i uczennie. W pierw- 
szym rzędzie wymienimy pp. Grottówne, Ziembieką, 
Braunseis, Borowską, Krówczyńską, Prokieszównę, 
Wajdowiczównę, Lewakowską, Siwadłowską, tudzież 
pp. Laskowską, Solecką i p. Karłowicza nadto Sta- 
nisława i Zofię Maryańskich pp. Heilberg i Mań- 


kowską. 
Poprawnie bardzo wystąpiły w klasie p. Fu- 
glewiczówny : Miseska i Hellerówna, — w klasie p. 


Kowalskiej: pp. Szymusik, Zalewska jako też M. i 
D. Białoskórscy, — w klasie p. Wysockiej: pp. 
Wereszczyńska, Krzyszkowska, Sawczakówny, Sa- 
hajdakowska, Oberhornówna, Laufrówna, — w kla- 
sie p. Morwitzówny: pp. Reindlówna, Urichówna, 
Kowalscy p. Szpiglówna tudzież pp. Nowożeńska, 
Pruger, Frenklówna. 

Przy egzaminie z harmonii dobre odpowiedzi 
dawały w kursie niższym pp. Nowożeńska, Fren- 
klówna, Zimerówna, Prugerówna, Laskowska, Mar- 
klówna— w kursie wyższym okazali dokładną znajo- 
mość przedmiotu pp. Jarecki, Maryański. 

Szkoła śpiewu Pauliny Stróżeckiej brała udział 
w powyższym popisie i przedstawiła cztery ucze- 
nice. Piękny głos i śpiew pp. Kórnerówny i Toma- 
szewiczówny zajęły w wysokim stopniu. P. Siwa- 
dłowska okazała wielki postęp. Głos p. Eminowi- 
czówny, jak na pierwszy rok nauki, okazał się wcale 
równym. 

* P. Mikołaj Lewicki, tenor, którego pierwsze 
występy na scenie lwowskiej budziły wielkie zajęcie, 
bawi obecnie od kilku tygodni w Medyolanie, gdzie 
odbywa intenzywne studya pod kierownictwem prof. 
Paetza, nauczyciela słynnych tenorów Salvaterry, Apo- 
stola i wielu innych. 

* Cudak, powieść Maryana Gawalewicza, War- 
Szawa nakład Gebethnera i Wolffa 1895. 

Jednym z najpracowitszych autorów naszych 
obecnie jest Maryan Gawalewicz. Zwłaszcza w osta- 
tnich latach prócz zajęć dziennikarskich wypuszcza 
po dwie lub nawet po trzy rocznie powieści nowe 
w Świat. „Cudak* n. p. w tegorocznym dorobku li- 
terackim Gawalewicza jest już trzecim utworem, któ- 
ry w książkowem wydaniu się ukazuje, a tymcza- 
sem tylko patrzeć, jak dwie inne powieści będące 
na ukończeniu się ukażą, „Cudak“, jak w ogóle 
rzeczy (rawalewicza, należy do utworów, które nie 
jako uczą publiczność czytać nastrojem bowiem swo- 
im ani zbyt wygórowanym ani nie poziomym i roz- 
maitymi pełnymi umiarkowania przymiotami zjednują 
do grona czytelników nawet takich, dla których li- 
teratura nie stała się jeszcze potrzebą życia, 


Rozmaitości. 


Wiewiórka. Ze wszystkich członków zbyt 
licznej może rodziny gryzoniów największem zaufa- 
niem człowieka i sympatyą jego cieszy się wie- 
wiórka. Ostatecznie zwierzątko to jest sobie tylko 
odmianą Szczura, ale szczura o pięknem futerku, 
czystego, dobrze wychowanego, zwinnego, żywią- 
cego się nie odpadkami brudnemi, ale owocami, 
i zamieszkującego szczyty drzew zielonych, nie zaś 
doły kloaczne. 

To też w czasie przechadzek naszych po lasach 


PRZEGLĄD z dnia 31 Maja 1895. 


zatrzymuje nas zawsze widok zręcznego akrobaty, 
którego harce karkołomne zawsze chętnych znajdują 
widzów. 

Ziakorzenione instynkty rasowe nie dają się 
usunąć, Mimo różnicy upodobań i wyglądu, wie- 
wiórka bądź co bądź pozostaje zawsze bliską ku- 
zynką szczura i na zasadzie tego pokrewieństwa po- 
siada namiętność oszczędności. Czy to w stanie 
dzikim w Europie, czy na pół oswojonym po ogro- 
dach wielkomiejskich Ameryki północnej, gdzie 
wspaniałomyślność publiczności wytworne zapewnia 
im zawsze pożywienie, wiewiórki krzątają się zawsze 
nad uzbieraniem sobie zapasów na zimę. Z pełną 
świadomością rzeczy umieją one rozróżniać żywność, 
dającą się czas dłuższy bez uszkodzenia przechować 
i gromadzą przeważnie orzechy i żołądź, mimo, iż 
im to grozi wielką jednostajnością często. 

Sposób tylko ukrywania zapasów przed naj- 
ściem nieproszonych gości różnym bywa u wiewió- 
rek starego i nowego świata. Pierwsze gromadzą 
je w jednem miejscu, w wydrążeniu skalnem lub 
dziupli drzewnej, drugie, mniej ufne, niby małe 
yankeesy przezorne, każdą Żołądź, każdy orzech 
w osobnej chowają skrytce, wykopanej w ziemi 
i pokrytej już to kamykiem, już to liśćmi lub trawą. 
Do tak ukrytego przysmaku wiewiórka trafia zawsze; 
widziano je zanurzające się w kilkustopowej war- 
stwie śniegu i wynoszące po chwili w zębach orzech 
lub żołądź. 

Zresztą oszczędność ta i przezorność koniecz 
nemi są dla zwierzątka, którego sen zimowy nie 
zwalnia od potrzeby odżywiania się przez ciąg 
kilku miesięcy, jak się to dzieje z wieloma innemi 
zwierzętami. 

Żyłka jednak do oszczędności i gromadzenia 
zapasów nie wyczerpuje podobieństwa między wie- 
wiórką a szczurem. Spustoszenia, jakie szczur po- 
czynił w Europie w XVIII wieku, po tamtej stronie 
Atlantyku poczyniła była wiewiórka. W roku 1749 
osadnicy Pensylwanii z całą energią zmuszeni byli 
bronić się przed napadami wiewiórek, które arcy- 
przyjemnemi bywają stworzonkami, o ile pojawiają 
się w ograniczonej liczbie, ciężką jednak klęską, 
gdy nawiedzają nas masami. We wspomianej epoce 
zarząd wymienionej prowincyi, płacąc od sztuki za- 
bitej wiewiórki po 30 centymów, wydał na tępienie 
najezdnika okrągłą sumę 200.000 fr. Gryzonie wy- 
jadły co do żdźbła zboże, stojące jeszcze na pniu, 
przyczem wszakże padło ich na placu 640.000 sztuk, 
Zdaniem Brehma, cyfrę tę podwoićby należało. 

Najazdy świeższej daty, jak z pierwszej po- 
łowy wieku bieżącego, w czasie których wiewiórki 
pustoszyły wschodnie prowincye Unii, a zwłaszcza 
plantacye kukurydzy, mniej po obydwóch stronach 
strat przynosiły. 

Co pięć lat puszczały się w świat armie wie- 
wiórek, przebywając góry i lasy; nic ich nie za- 
trzymało w drodze; wpław przebywały Niagarę, 
Hudson, Mississipi. Od czasu do czasu napadały 
pola, pokryte zbożem, a wyjadłszy je, pędziły dalej. 
Nikt już im przecie równie krwawej, jak r. 1749 
nie wytaczał wojny. Od przystanku do przystanku 
armia najezdnicza zmniejszała się w oczach. Wie- 
wiórki bez namysłu rzucały się w rzeki, w których 
tysiącami ginęły, te zaś, którym udało się dotrzeć 
na brzeg przeciwny, tak były osłabione, że je rę- 
kami chwytać było można. Niektóre z nich, ucze- 
pione płynącego z wodą przedmiotu, puszczały się 
z prądem i stąd to pochodzi legenda o żeglarskich 
zdolnościach wiewiórki. 

Wiewiórki żyją parami, z chwilą * szakże, gdy 
małe na świat przychodzą, samice pozbywają się to- 
warzystwa samców, nie dozwalając im ani na chwilę 
zajrzeć na drzewo, na którem założyły gniazdo. Su- 
rowość ta matek tłumaczy się okrucieństwem ojców, 
którzy często dopuszczają się morlów ra własaych 
dzieciach. Na usprawiedliwienie wszakże naszej ru- 
dej europejskiej wiewiórki dodać należy, iż Ugolinów 
dostarcza tylko ród popielatej wiewiórki amerykań- 
skiej. Często nawet dla zabezpieczenia małych ma- 
tka decyduje się na przenosiny z drzewa na drzewo, 
dźwigając dzieci w zębach. 

Wiewiórka pod każdym względem matką jest 
przykładną. Przez ciąg miesiąca młode swoje, któ- 
rych zwyczajnie bywa czworo, karmi mlekiem, po- 
czem daje im żywność, przeżutą uprzednio własnemi 
zębami. Z kolei rozpoczyna się akcya wychowawcza, 
akcya trudna, niełatwo bowiem kształcić akrobatów. 
Trzech tygodni potrzeba czasu na wyuczenie mio- 
dych, karkołomnych skoków i sztuk ekwilibrysty- 
cznych, w których następnie ćwiczą się same w cią- 
gu nieustającej zabawy. 

W stanie dzikim samica miewa młode dwa ra- 
zy do roku, w parkach zaś i ogrodach amerykań- 
skich, gdzie jej nigdy pożywienia nie braknie, ani 
go daleko szukać potrzebuje, nie lęka się pomnaża- 
nia rodziny w każdej porze i Żadnemi nie krępuje 
się terminami. Zdawałoby się, iż tym sposobem gro- 
ziłoby ogrodom Ameryki północnej przeludnienie, 
którego jednak same stworzonka unikać umieją. Jak 
bowiem sprawdził dr. J. Phillips, redaktor Harper's 
Magazine'u, ilekroć rozmnożą się zbytecznie, wnet 
opanowywa je żądza wędrówek i emigrują, gdzie je 
oczy poniosą. s 

Wiewiórka upodobanie ma w towarzystwie lu- 
dzkiem. W ogrodach Capital Hilu w Richmond, 
jak i po innych wielkich miastach Ameryki, z rąk 
przechadzających się odbiera pożywienie. W ogro- 
dach prywatnych rozróżniają właścicieli od obcych 
przybyszów, i tym ostatnim mniej okazują zaufania. 
Nawet obcy pies lub kot, ilekroć się pojawi w 
ogrodzie, wnet zwraca uwagę zwierzątek, które 
z niepokojem śledzą intruza. Zapuszczają się w go- 
dzinach stałych za pożywieniem i do wnętrza mie- 
szkań, ale tylko w obecności domowników; na wi- 
dok obcej twarzy pierzchają wystraszone. 

Pierzchają, ale mie daleko, bo ciekawość prze- 
maga obawę, a ciekawemi są wiewiórki bardzo. 

Dr. Phillips zauważył np., iż co dnia na ru- 
sztowaniach budowanego w pobliżu mieszkania jego 
domu, ilekroć je opuszczali robotnicy, wnet zjawiały 
się wiewiórki, w każdą zaglądając szparę, jak gdy- 
M iż się pragnęły, o ile posunęła się bu- 
owla. 


Glosy publiczności. 


Od p. Wojciecha Biechońskiego otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 

„Na liczne bardzo życzenia otrzymane w dwu- 
dziestopięcioletnią rocznicę założenia Towarzystwa 
zaliczkowego w Gorlicach i mego tyleletniego urzę- 
dowania jako członka Dyrekcyi, nie mogę inaczej 
podziękować, jak tylko tą drogą. 

nW imieniu Towarzystwa i swojem  własnem 
wyrażam więc z głębi serca wszystkim instytucyom, 
kolegom, przyjaciołom staropolskie „Bóg zapłać“ — 
i pragnę, aby wszystkie Stowarzyszenia nasze posu- 
wały naprzód rozważnie pracę odrodzenia ekonomi- 
cznego naszego społeczeństwa, mając zawsze na oku 
sprawę narodową, a wszyscy, którzy w tej pracy 
biorą udział, by mieli również drogie i miłe chwile 
w życiu, jakich ja doznałem po 25 latach. 

„Niech wszystkim naszym usiłowaniom dla do- 
bra Ojczyzny towarzyszy zgoda i jedność. 

Gorlice dnia 26 maja 1895. 

Wojciech Biechoński", 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 maja. 

(Z) Całkiem inaczej aniżeli nasi speku- 
lanci przypuszczali, przyjęły zagraniczne giełdy 
rezultat wyborów we Włoszech. Zwycięstwo 
rządu zdaniem ich nie jest wcale tak świetne, 
jak się zdaje, to też w Paryżu i Berlinie spa- 
dła dotkliwie renta włoska. Ponieważ wybory 
włoskie były u nas jednym z motywów wczo- 
rajszej zwyżki, przeto rychło zatrąbiono do 
odwrotu i sprzedaże wzięły u nas górę. W po- 
łudnie jednak znów zmieniła się scenerya. 
Dziś bowiem odbyło się walne Zgromadzenie 
akcyonaryuszy kolei południowej 1 prezes tej 
kolei ks. Hohenlohe złożył na niem deklara- 
cyę, edpowiadającą zupełnie życzeniom sfer 
finansowych. 

Przedewszystkiem rzekł, że dla akcyona- 
ryuszy nie będzie to rzeczą niekorzystną, je- 
żeli rząd nawiąże znów rokowania eo do upań- 
stwowienia tej kolei, a następnie zapowiedział, 
że czy kolej południową upaństwowią, czy też 
nie, akcyonaryusze będą mieli odtąd większy 
dochód, gdyż zarząd kolei nie będzie jak do- 
tychczas robił inwestycyi z czystego dochodu, 
przez co zmniejsza się dywidenda, lecz przez 
wypuszczenie nowych walorów. Dotychczas zaś 
jak wiadomo szło na te inwestycye prawie 50 
pet. czystego dochodu. Owóż wywiązała się 
rychło haussa na targu papierów kolejowych, 
która pomyślnie oddziałała na tendencyę całe- 
go targu. Tylko renty nie mogły się dzis wy- 
bić na pierwszy plan i straciły po kilka cen- 
tów na kursie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 400'25, węgierskie 466'—, 
Anglobanki 172:50, Uniony 33375, Bankvereiny 
163'80, Landerbanki 281—, Ludwiki 22230, 
Czerniowieckie 326-—, Elbethale 29250, Renta 
papierowa 10140, srebrna 101:30, austryacka 
złota 128'380, 4%, austr. renta wal. kor. 10150, 
węgierska złota 12340, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 5'72—, 20-frankówka 
9:66'/,, marki 11:91, ruble 131%. 

Wiedeń 28 maja. Spirytus 16'90—16. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 18 do 25 maja 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Przenica 7:80 do 8'30, żyto 6:55 do 
7:15, jęczmień browarny 5:65 do 6.55, jęczmień 
pastewny 5:40 do 575, owies 5'95 do 6'50, hreczka 
T50 do 8:35, kukurudza zeszłoroczna 6:50 do 7:10, 
kukurudza nowa 6'30 do 6:50, proso 5:00 do 6'50, 
groch do gotowania 6-— do 9':—, groch pastewny 
5'— do 6—, soczewicza 8— do 9'50, fasola 8— 


30—, bobik 5— do 625, wyka 6-— do 7:—, 
koniczyna 50:— do 65—, tymotka 25— do 35:—, 
anyż rosyjski —*— do —'—, anyż płaski —'— do 
—'—, kminek —— do ——, rzepak zimowy 9:50 
do 11:50, rzepak letni —— do —*—, lnianka 6'75 
do 7:80, nasienie lniane 0— do —'—, nasienie ko- 


nopne 0— do 0—, chmiel 45— do 63'—, nafta 
zwykła 17:— do 18—, nafta salonowa 19— do 
20:—, wosk ziemny —'— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14:95 do 15:25. 

8 Włosień koński. Lwowska izba handlowa i 
przemysłowa podaje do wiadomości, że w Paryżu 
jest obecnie znaczny popyt na włosień kński (50 do 
80 cm. długości), używany na wyrób tkanin do la- 
mowania sukień damskich. Do udzielania odnośnych 
bliższych informacyi i szczegółów oświadczyła swą 
gotowość austro-węgierska izba handlowa (Chambre 
de Commerce Autro-Hongroise) w Paryżu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 30 maja. Rada państwa na wczo- 
rajszem posiedzeniu wybrała do delegacyi z 
Galicyi pp. Barwińskiego, Chrzanowskiego, Ję- 
drzejowicza, Pinińskiego, Popowskiego. Szcze- 
panowskiego i Zaleskiego, a zastępcami pp. 
Włodzimierza Gniewosza i Eugeniusza Abra- 
hamowicza. Z dolnej Austryi wybrano pp. 
Suessa, Kronawettera i antysemitę Pattaia. 

Na końcu posiedzenia wnieśli pp. Perners- 
torfer i Kronawetter interpelacyę do ministra 
sprawiedliwości w sprawie wrzekomo nieludz- 
kiego obchodzenia się z ks. Stojałowskim w 
więzieniu w Cieszynie. 

Wiedeń 30 maja. Komisya podatkowa de- 
batowała wczoraj nad projektem ustawy o re- 
wizyi katastru gruntowego. P. Dawid Abra- 
hamowicz postawił wniosek o zniżenie głównej 
sumy podatku gruntowego na 36 milionów reń- 
skich, tudzież o zapobieżeniu temu, ażeby je- 
den kraj płacił za drugi te kwoty podatku 
gruntowego, które wedle obliczenia katastral- 
nego będą brakowały do nałożonego nań kon- 
tyngentu. 

Minister finansów p. Plener wyraził prze- 
dewszystkiem ubolewanie, że opusty przyznane 
w reformie podatkowej kontrybuentom opłacają- 
cym podatek gruntowy są zupełnie ignorowane. 
Żadnego rezultatu nie odniosło także to, że 
już z góry zapewniono zniżenie podatku grun- 
towego, w obec tego trzeba zatem czekać na 
wynik rewizyi katastru. Zarówno w inte- 
resie ludności, jak i państwa leży, ażeby nie 
nastąpiło nieproporcyonalne obniżenie czystego 
dochodu katastralnego, a tem samem i podatku. 
Co się tyczy zapobieżenia temu, ażeby jeden 
kraj płacił podatek za drugi, to najlepszą rze- 
czą będzie prowadzić roboty rewizyjne w ten 
sposób, ażeby kraje nie przeciążone podatkiem 
gruntowym, we własnym obrębie przeprowa- 
dziły sprawiedliwa wyrównanie wymiarów, a 
nadwyżki rachunkowe dochodów oddały do 
dyspozycyi centralnej komisyi, która będzie 
mogła ich użyć na uwzględnienie uzasadnio- 
nych skarg w krajach przeciążonych tym po- 
datkiem. 

Wiedeń 30 maja. Wczorajszy wybór burmi- 
strza miasta Wiednia pozostał bez rezultatu. 
Głosowano cztery razy. W pierwszem głosowa- 
niu otrzymał dr. Lueger 67 głosów, 4 głosy 
były rozstrzelone, a 64 kartek było próżnych ; 
w drugiem Lueger otrzymał 68 głosów, a, czy- 
stych kartek było 63. W trzeciem głosowaniu 
otrzymał dr. Lueger przepisaną wię- 
kszość 70głosów 1 wybrany został 
burmistrzem. Publiczność na galeryi za- 
częła wznosić okrzyki : „Niech żyje Lueger !*. 
Dr. Lueger zarządził pauzę i odby: krótką kon- 
ferencyę z członkami stronnictwa antysemickie- 
go, poczem oświadczył, że wyboru nie 

rzyjmuje i zarządza. ponowne głosowanie. 
doo olo: protestowali przeciwko temu, utrzy- 
mując, że ponowny wybór może się odbyć do- 
piero za 8 dni, Rada jednak uchwaliła dalej 
głosować. W czwartem głosowaniu otrzymał 
Lueger tylko 65 głosów. Jutro odbędzie się je- 
szcze raz głosowanie. 

Przed ratuszem zebrały się ogromne tłu- 
my, które wznosiły okrzyki na cześć radnych 
antysemickich, gdy wychodzili z posiedze. 
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nia, a liberalnych radnych witały szyderstwa- 
mi. Liberalnego radnego Noskego poturbowali 
nawet studenci. 

Wiedeń 30 maja. Cesurz rozporządził, aże- 
by w jesieni bieżącego roku utworzono cztery 
nowe bośniacko-hercogowińskie pułki piechoty. 

Cesarz powrócił wczoraj o godzinie 4 po 
południu z Lincu i udał się wprost z dworca 
do zamku w Lainz. 

Komisya budżetowa na wczorajszem po- 
siedzeniu załatwiła rubryki „dobra i lasy pań- 
stwowe*, tudzież „dług państwowy“. Na końcu 
posiedzenia poseł Kathrein zdawał sprawę z roz- 
maitych petycyi i rezolucyi odnoszących się 
do budżetu ministeryum spraw wewnętrznych 
i wniósł o uchwalenie rezolucyi, wzywającej 
rząd, ażeby w tych okręgach, w których lu- 
dność używa kilku języków krajowych, uwzglę- 
dnił językowe potrzeby ludności. Przy głoso- 
waniu oświadczyło się 9 członków komisyi za 
rezolucyą Kathreina, a 9 przeciw niej. W obec 
tego rozstrzygał głos przewodniczącego dra 
Russa, który oświadczył się za odrzuceniem 
rezolucyi Kathreina. 

Nowy-York 30 maja. Parowiec „Colima* 
należący do towarzystwa „Pacific maileompa- 
ny* rozbił się między Manzaniilą a Acapulco. 
Na pokładzie znajdowało się 192 osób, z tych 
uratowano zaledwie 19. 

Peszt 30 maja. Obie Izby sejmu węgier- 
skiego odroczyły się do 26 września. 

Linc 30 maja. Przy wczorajszym wyborze 
uzupełniającym posła do Rady państwa wy- 
brano jednomyślnie właściciela dóbr barona 
Haydena. 

Wiedeń 30 maja. Tutejsza akademia umie- 
jętności wybrała arcyks. Franciszka Ferdynan- 
da swym członkiem honorowym. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 maja. O. Sala z Wysocka, 
Ks. Koleński z Rymanowa. Wł. Bobrownieki z Wo- 
łynia. Wł. Topolnicki z Chyrowa. C. Krzyżanowski 
z Czerniowiec. P. Czapliński z Kuliczkowa. Obrstlt. 
S. Indra z Czerniowiec. Br. Lang z Wieczorki. M. 
Tasek z Czortkowa. M. Hulimka z Chłopiatyna. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 maja. J  Siemiginowska 
z Morskiego 5. hr. Koziebrodzk: z Chlebowa. WŁ 
Roztworowski z Krakowa. K. Pawlikowski z Czud- 
ca. A. hr. Koziebrodzki z Przemyśla. H. Laurent z 
Cieszyna. 
iamma a 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Bogumił Zawadil 
powrócił z zagranicy i ordynuje jak dawniej 

_ od 2—3 ul Chorążczyzna 12 I. p. 
Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę- 
trznych mieszka obecnie przy w. Krakowskiej l. 14. 
Osiadiem w Z:oczowie 
i ordynuję w kamienicy Scherra w Rynku 


Dr. Z. Bendel. 
M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia 1 czerwca 1893 


ma losy państwowe z r. 1564 
po 5 złr. wraz ze stemplem 
(promesy na połówki tych losów po złr. 3). 
Główna wy ;rana koron 300.000 względnie 
koron 150.00. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. ne portoryum. 


— 


PROMES Y 
na 


Losy państwowe 
z roku 1864 


Ciągnienie już I czerwca b. r. 
Główna wygrana: 
zir. 1550.000 wal. austr. 


na całe losy po 5 złr. M 
na połówki po 3 złr. ! 


August Schellanberg i Syn 


dom bankowy i Kantor wymiany ws Lwowie, 
, Rok założenia 1858. 


wraz ze stemplem 


Lwów dnia FO maja (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Eadwika 200 
zł m. k. 221— do 224—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
200 zł, w. a. 325.— do 328—, Banku hypotec-nego po 
0 zł. w. a. 438.— do 448.—. Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. —. 
Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. galic, 


kraj. 4 proc. do 98:70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98:60 do 9930 4 proc. los, 
w 41 i pół latach 98— do 9870, 4 proc. los, w 56 lat, 
S blip za 100 2Ł: GAL i 
bligi za „ Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 

98'80 do 99 — Bukowińskiego fund. PRO. za 108.— 
do 102.7) Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102:80 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— y pół proc, 
100.70 do 101.40, 4 proc. z r. 1891 98.8) do 99-—, 4 proc, 
po —— koron z roku 1893 98-60 do 99.30. 

Monety. Dukat cesarski 5:70 do 5.80, Napoleondor 
9.62 do 9.72, Półimperysł 10.— do —,—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.32, 100 marek niemieckich 
59.30 do 59:80. 


Wiedeń 29 maja. Notowania wieczorne. 
Kredyty 402'87, węgierskie kredyty 470.75, an- 
globank 173:—, bankverein 164'80, unionbank 
335.75, landerbank 28200, staatsbahny 433.75, 
lombardy 10512, elbethale 292.50, akcye tyto- 
niowe 239.—, rima 279.00, alpiny 94:80, renta 
majowa 101.43, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 85.80, węg. 
renta koronowa 99'17, marki 59.50, ruble 131.75. 


Wiedeń 30 maja (godz. 1l w połudn.) 
Kredyty 403.75, kred. węg. —.—, Anglobansi 
178.75, Uniony —,—, Bankvereiny í 
derbanki 281.50, Akcye tyton. 239.—, Ntaata- 
bahny 433.—, Lomb. (z kup.) 104.25, Elbethale 
——, Renta pap. —.—, Renta węg. 40/, kor, 
—.—, Benta w wierska złota 4%, —.—, Alpiny 
, Marki 59.25, Losy tureckie ——, 
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DWIE KUZYNKI 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

— (wiartka papieru? (Podniosła głowę wy- 
zywająco). Kto mówił, żem wzięła z biurka 
ćwiartkę papieru? To nieprawda. 

— Jeden ze świadków przysiągł, że widział, 
jak się pani pochyliłaś nad stołem, gdzie leżały 
papiery; inny znowu, iż gdy w chwilkę po- 
tem spotkał panią w sieni, wsuwałaś do kie- 
szeni ćwiartkę papieru. Łatwo możesz pani 
odgadnąć nasze wnioski. 

Był to cios, wymierzony wprost. Nie mo- 
żna było podejrzeń wyjawić brutalniej. Sądzi- 
łem, że Eleonora się zmięsza, lecz dumne jej 
usta nie drgnęły nawet. 

— Zanim wyciągnęliscie panowie wnioski, 
należałoby raczej fakt stwierdzić. 

Odpowiedź była trafna i zmięszała nawet 
sędziego śledczego. Szybko jednak odzyskał 
równowagę. 

— Miss Leavenworth — rzekł — zapytuję 
panią ponownie: czy wzięłaś pani co ze stołu 
— tak czy nie? 

Skrzyżowała ręce na piersiach. 

— Odmawiam odpowiedzi na to pytanie — 
odparła z całym spokojem. 

— Daruj mi pani, ale muszę otrzymać odpo- 
wiedź kategoryczną — nalegał. 

— Jeśli znajdzie się w mojem posiadaniu 
jaki podejrzany papier, będzie dość czasu 
dla udzielenia objaśnień. 

Sędzia śledczy był zdumiony taką śmia- 
łością. 

— Czy pani zdajesz sobie sprawę, na co cię 
taka odmowa naraża? 
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S. W. Niemojewskiege 
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Naturalne wody mineralne co ty 
godnia świeży transport otrzymuje handel 
towarów korzennych, herbaty, win delika- 
tesów Wł. Bezanita, Lwów Halicka 3. 


Mieke pach. de 460 LUtrów dziennie 
zaraz do wziecia. Bliższe wiadomości 
udzieli adwok-t Dr. Zygmunt Lisiewicz, 
Lwów, Akademicka 1. 6. 1-10 

Ludowuie pokojswe, znaks- 
mite. po złr. 25, 35, 16 : 65, Me- 
szynki amerykańskie do robie- 
nia „odów pe ztr. 4.95, 5.50 i 
6.5 poleca iotr Ch: ząstowski, 
handei żelazny w» Lwowie 
płac Kapitalny 1 (naprzeciw 
Katedry). 

Rierwszy nakład: 2000 egzemplarzy 
Embryologji >ziarkwillena jest już 
na wyczerpaniu. 3-—-6 


Nzpurugi po 2.46 pięciokilowa paczka. 
Bryrd>a maj +wa górska Świeża 2.23 
pieciokilowa przesyłka poleca dwór Łap |! 
szyn, Brzezany. 7-10 

Kapy na łóżka wełniane po zle. 
2.75, 8-50, 4.50, 5, 6 i wyżej, Kocyki weł- 
niane po 3.50, 4, 5, 6 w każdej cenie do 
zir. lt poleca w największym wyborze 
Jozef Schuster, Lwów Kopernika 7. 


,łGarry, walizki, torby i wszelkie moż 
liwe przybory do podróży jedynie najta- 
niej u Pawła . angnera, Lwow Halicka tö. 

Musa woskowa do zapuszczania 
podłów Fr. 5chnkutha została po- 
wszechnie uznana jako najlepsza i naj- 
trwaltza. Lo nabycia w głównym skiadzie 
Lwów, Bynek 4b jakoteż prawie we wszyst 
kich giówniejszych bandlach 


Morszyn 


zanłed zdrojowy i wodo- 
ieczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kąpiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowe i rzecz- 
ne. Leczenie żę'ycą, e ek- 
trycznością l masaże m. 
Wskazanie: choroby gardła, 
płuc, zołądka Kkobiec*, ner 
wosne, rezmaiyzm niedo- 
BO, ukrołtły. Sezon 
o y od 15 maja do l5go paż- 
dziernika. Koszta Met | cen 
niem od 25 złr. tyg. 
Dr L Tyszkowski, Morszyn, 


Otyłość 
) 


od osoby. 


DANY) 


do wyniszesazia moli z 


wytruwa szwaOy, KATA- 
kony, stonogi swiernasue 
azozypawki, karaluchy, 
prusgaki itp, Flakon 50 91, 


i pozapalne wypociny. 


Brady CJE A 1 ZĘ OM 
Wanny isce ga! 


Ziwiesiła głowę na piersi. 

— Tak, panie, najzupełniej — odparła. 

— A jednak obstajesz pani przy tym oporze ? 

Nie raczyła odpowiedzieć. 

Sędzia nie nalegał już dłużej. 

Stawało się dla wszystkich widocznem, że 
Eleonora Leavenworth nie ustąpi z zajętego 
stanowiska oporu, choć rozumie dobrze, jak 
smutne skutki może to na nią sprowadzić. Na- 
wet kuzynka jej, dotychczas spokojna, zaczy- 
nala objawiać wielkie wzburzenie, jak gdyby 
teraz dopiero spostrzegła, iż co innego jest rzu- 
cić podejrzenie podejrzanej osobie w cztery o- 
czy, a co innego widzieć ją posądzaną przez 
sędziego śledczego, przysięgłych i całe zgro- 
madzenie. 

— Miss Leavenworth — ciągnął dalej sędzia, 
godząc w inny punkt — wszak miałaś pani o 
każdej porze wolny wstęp do apartamentów 
prywatnych stryja? 

— Tak, panie. 

— Mogłaś nawet przejsć przez pokój i sta- 
nąć po za fotelem p. Leavenworth, nie powo- 
dując go nawet do odwrócenia głowy ? 


— Tak, panie. 


Zaciskała ręce pod wpływem walki we- 
wnętrznej. 
— Miss Leavenworth, klucz od biblioteki 
zaginął ? 
Milczała. 
Stwierdzono, iż przed wykryciem morder- 
derstwa, pani jedna z pośród domowników, 
podchodziłaś pod drzwi do bibliotecznej sali. 
Zechciej nam pani powiedzieć, czy klucz tkwił 
wówczas w zamku ? 
— Nie było go. 
— Czy jesteś pani tego pewna ?, 
— Najpewniejsza. 
— Czy klucz ten miał jaki kształt osobliwy ? 
Usiłowała zapanować nad przerażeniem, 
jakie to pytanie wzbudziło w niej widocznie ; 


rzuciła okiem na gromadkę służby. 

— Różnił się od innych kiuczy — szepnęła 
głosem drżącym. 

— Czemże się różnił? 

— Uszko było odłamane. 

— Więc panowie, uszko było odłamane — 
rzekł sędzia śledczy, zwracając się do przy- 
sięgłych. > 

P. Gryce znacząco kiwał głową. 

— A więc, gdyby pani klucz ten przedsta- 
wiono, poznałubys go odrazu, miss Leaven- 
worth ? 

Zawahała się chwilkę. Patrzała na sę- 
dziego wzrokiem przerażonym, obawiając się 
jakby, że jej go pokaże. 

Lecz, spostrzegłszy, że obawy się nie 
sprawdzają, odparła swobodnie. 

— Poznałabym go, przypuszczam. 

— To mi wystarcza — rzekł, dając znak 
ręką. — Słyszeliście panowie — dodał, zwra- 
cając się do przysięgłych — zeznania domo- 
wników i... 

Lecz w chwili tej p. Gryce, wystąpiwszy 
z pośród słuchaczy, położył mu rękę na ra- 
mieniu, przerywając mu wpół słowa. 

— Pozwól pan — rzekł. 


Pochylił się; szepnął mu słów kilka na 
ucho, poczem wyprostował się znowu, wsunął 
rękę w kieszeń od kamizelki i zapatrzył się 
w świecznik. 

Tchu mi brakło. 

Czyżby powtórzył sędziemu słowa, które- 
śmy usłyszeli przypadkowo pod drzwiami? 

Lecz, rzuciwszy okiem na sędziego, z twa- 
rzy jego poznałem, że nie musiały to być sło- 
wa tak ważne. Był on widocznie zmęczony i 
znudzony. ; i 

— Miss Leavenworth — rzekł, zwracając się 
znowu do Eleonory — mówiłaś pani, żeś wczo- 
rajszegó wieczoru nie spędziła ze stryjem i Żeś 
wcale do pokoju jego nie wchodziła.ł Czy ob- 


ERGA JEDWAB 


Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost 


sprowadzane, 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


JAN ITHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki da wytęzpiazie owedów domowych 


mianowicie : 


FENELIN Ziółka antimolowe Papier antlmolowy 


ochrania od moli futra, 


do przechowywania 


zarodkami w sukniach, futer, sukni6, portyery, firanki 
i mesblach, Flakon 60 ot. Pudełko 32 cnt. i meble $ztuka 3 ot. 
GRYLON MIKOTON Proszek perski 


nieząwodny środek do 
wytępiania pluskw. 


Flakon 59 at, 


i tod 
Paczka h, IO ot. 


Lwów, sklepy własne: ulica Kopernika l. 3, ulica Ha- 
licka 1. 11 róg Wałowej. Kraków Sukiennice 20. i Czer- 


niowce Rynek 2. "w" 


akzackaj: sazdalaci LN 


Zakład «ąpie.owzy wód Slierczenych 


w pob:iżu Lwowa, Gródka i Szczerca 
otwaity w dniu 20 maja 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wp: owadził 
w bieżącym roku ulepszenia według wymagan hygieny i cały szereg nowości 
w zakresie lecznictwa i nie szezędząć wkładów, ta drogą postanowił dotrzymać 
kroku w wspórzawodnictwie zdrojowisk. 
Wasurzanin: Reumatyzm mieśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
bługotrwałe ob zeki po zwichnieciach i złamaniach. 
Okres ozdrowienia po operzcyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. 
Zołzy' Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużyciu rtęci. || 
Choroby kobiece (w kaźdej wannie 
t5.40253 ałunu). Przewłoczne zatrucia metaliczne. Neurastenia. 
Apteka wzorowa p. tiliuskiego. Urzad pocztowy i telegraficzny w miej l 
scu. W kaplicy zakładowej codziennie msza 8w. 
Pomiedzy Lwowem a Lubieniem codz enna poczta powozowa po 75 ct. 


wody  lubienskiej 


Pierwszorzedna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. 

Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 
zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obticie zaopatrzona. Biblioteka. Sala ba- 
lowa i k=ncertowe. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urzadzone 
przeważnie do opalania. 

Dla niezamożnych uigi najdalej idace, 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarzad. 
Ado f br. drunick:, Kerol Grataowski, Dr. Pawei Radechi, 
właśćiciel zdrojowiską. 


zarządca. 


do wygubiania pcheł 


Flakon 20, 30 cnt 


znajduje się 


lekarz zakładowy 


Rzreazí w 


Kantor wymiany c. k. 


4'/,*/, listy hipoteczna 
5, listy hipoteczne piramłowane 
5% listy hipoteczne bez premii 


4/0 Banku krajowego 
4/, listy Banku krajowego 
5% obligaoye komunalne Banku 


jr. któr: nam ponosi. 


z 20 sztuk młodzieży końskiej, 


w Przemyślu ulica Mnisza liczba 


Przez c. k. Namiestnictwo k 


Zakład wodoleczniczy 
Dr. A. Majewskiego 


JAWORZE na Szląszu a 


Żakiad aodcieczniczy 


t 


3°/ listy Tow. kredytowego ziemskiego 


~ Z powodu zwinięsia gospodarstwa jest do sprzedania 
w Poznance hetmańsksej, p. Grzymałów, inwentarz ży- 
wy i mertwy składający się z 40 krów i 90 sztuk jałownika rasy 
Bern-Simmenthal, z 60 koni roboczych łącznie z klaczami stadnemi, 
z maszyn i narzędzi rolniczych. 
Sprzedaż odbywać się będzie 6 1 7 czerwta od godz 10 rano. Jest 
również do sprzedania mioearnia porowa 4 konna z fabryki 
Claytona używana lecz w dobrym stanie. 


Dr Zygmunt Dzik o% ski 


c. k. lekarz powiatowy 


(dawniejsze mieszkanie Dr. Casiny). 


ordynuje specyaluie w chorobach wewnętrznych od godziny 4—5 
popołudniu. _ 


przyjmuje chorych z zupelnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracji, ktora się odbywa rano do tUtej i po- 
południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


BH Uzdrowisko klimatyczne. $ezóm ud l uaaja u 50 wizesiiia. Nowo urza- 
dzuny pensyonat luczniczy otwarty caty rok Povzta, telegraf, stacya kolei. Wyjasnie- 


stajesz pani przy tem twierdzeniu? Czy goto- 
wa jesteś je powtórzyć? 
Tak. 

Sędzia spojrzał na p. Gryce, który natych- 
miast wydobył z kieszeni chustkę popłamioną. 

— Nie rozumiem więc jakim sposobem chust- 

ka ta znalazła się dziś rano w pokoju p. Lea- 
venworth ? 

Eleonora wydała okrzyk, lecz widząc na 
twarzy Maryi zaniepokojenie, zapanowała szyb- 
ko nad sobą. 


— Nie widzę w tem nie dziwnego — od- 
parła chłodno. — Wszak byłam dziś rano w tym 
pokoju. 


— I upuściłaś pani chustkę? 

Poczerwieniała, lecz nie udzieliła odpo- 
wiedzi. 

— Upuściłaś ją pani tak splamioną ? — cią- 
gnął sędzia dalej. 

— Nie wiem o żadnej plamie. Co to takie- 
go? Pozwól mi pan obejrzeć. 

— Za chwilę. Przedewszystkiem pragniemy 
się dowiedzieć, jakim sposobem chusteczka ta 
znalazła się w apartamencie stryja pani? 

— Mogło to się stać rozmaicie. Upuściłam 
ją może przed kilku dniami. Wszak mówiłam 
panom, żem wchodziła do pokoju stryja w roz- 
maitych porach dnia i wieczora. Lecz naj- 
przód pozwólcie mi panowie sprawdzić, czy 
chustka jest istotnie moją? 

Wyciągnęła po nią rękę. 

— Jest to niewątpliwe, gdyż w rogu wyhafto- 

wane są litery pani 
P Gryce podał jej chustkę. 


— Cóż to znaczy! — zawołała przerażona. — 
Jakie dziwne piamy!.. jak gdyby były... 
— Tem, czem są -- dokończył sędzia. — Je- 


śliś pani kiedykolwiek czyściła broń palną, to 

powinnaś poznać od czego są te plamy. 
Chustka z rąk jej wypadła. Eleonora stała 

jakby 


w ziemię. 


Jakoteż jedwab Henseterga czerny, biały, kolorowy od 35 ct. do zł. 14.65 (około 


rozlicznych jakości i 2000 różnych barw i de 
Jadwabne damasty od zł. —.55 do 1 


Jedw. materye włos. na suknie „ 9.65 ,4 
Jedwacne fulary » —60 y 
Jedwabny atlas dla masek 4350 >» 
Jedwabne Merveilleux o —A5 p 
Jedwabne materye balowe s -85 „1 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses cte. 


bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie, — List 
Szwajcaryi kosztuja 10 ct., karty 5 ct. 


Fabryba jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny: 


uprz. gali? 


4:/,9/5 pożyczkę krajową galicyjską 


4°, pożyczkę krajową galicyjską koronową 


4'|, pożyczkę propinacyjną gaiicyjską 


krajowego 


pod firma 


Antoni daf ki 


3 dom p. Scheinbacha 


przedtem A. Kozeloużek, 


pelusze i 


=——|wyrobu w najmodniejs 


oncesyonowany 


i sanatorium 
we Lwowie 


kolorach po 5 zł, zaś 


FABRYKA 


ma ane DES ao m R 


ustr. (Ernsdori). 


i ŁęLyczuy. 


skamieniała, z wzrokiem wlepionym | 


.akcyj. Banku hipotecznego 


kapaje i sprzedaje wczys'kie papłery wartościowa è monety po kurala dziannym najdosłudziejszym, nia licząc 
żadzej prowizył, Jakc dobrą i pewną lokacyę poleca. 


5°% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4',,”, pożyczkę węglerskich kolei państ. 
4'/,/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°% węgierskie obligacye Indemnizacyjne 
ł wszelkie renty sustryackie i wygiorskią które żo papiwry Kantor wymispy Banku hipotecznego sawszu nubywa 
i sprzedaje po cenach mójprzystę misjszych. 
UWAGA: Xaator wymiazy Kaaku hipotscznezo przyjmaje od *. T. kupujących wazelkia wylosowkne, A 
już p'atne miejanoza papiery wartościa 76, tudzież zapadła kanony za qożówkę bez wanalkisgo prtrą - 
camia, zaś zamiejasce o, jedznie za potrąceniom rzaczy%i:tych kosstów 

Do efektńw, u których wyczerpały uię kupomz, dosiurcza nowych arkuszy kupnno rych, ga uwrotem kosz- 


Fabryka kapeluszy 


nek ź9, przechednia kamienica Andriolego, 
od strony OO. Jezuitów Teatralna 12. 

Poleca na sezon wiosenny i letni ka 

cytirdr 


kolorach po najprzystępniejszych cenach, 
Jakoież kapelusze i cylingy z fabryk Ha- 
biga i Plessa w Wiedniu, w rozmaitych 


lekkie po 9 zł. Także kapelusze „Loden“ 
z fabryki A. Pichlera w Gracu. Przyjmuje 
kapelusze i cylindry do odnawiania i prze- 
rabiania. Cenniki na żądanie gratisi franco. 


C. k, uprzywilejow. 


tafiowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ul. Kužmierzowsku l 28- 


polecają swe najlepsze Wyroby 
ar.jońc 


— Pojąć nie mogę doprawdy — rzekła y 
chwili. — Wytłómaczcie mi panowie, ©0 
znaczy. Chustka jest moją istotnią lecz... 

Nie dokończyła. A A 

— Doprawdy, panowie, że nie a nie Z teg” f 
nie rozumiem -— mówiła szeptem. 

Przesłuchiwanie jej zostało ukończowe 
Sędzia zawezwał znowu kucharkę Kate 1 PS” 
ją, kiedy po raz ostatni prała chustki. | 

— W tym tygodniu — odparła i spojrzeć 
przytem na swą panią, przepraszając JĄ 15 | 

| 
| 
| 


by, iż zmuszona jest prawdę powiedzieć. 
— A kiedy prasowałaś? 
— Wczoraj rano — wybełkotała Kate. 
— A potem zaniosłaś je do pokoju pani? 


Kucharka zawahała się chwilkę, lecz zdo” 
bywając się wreszcie na odwagę, rzekła: 


— Zaniosłam je wczoraj z inną bielizój 
przed samym obiadem. Nie mogę odpowiad 
inaczej, miss Eleonoro. To święta prawda. 

Eleonora Leavenworth brwi zmarszcz 

Zeznanie to, sprzeczne z jej świadectw 
zmięszało ją widocznie i odebrało pewno 
siebie. a 

Gdy po chwili sędzia, odprawiwszy Ka" 
zwrócił się do niej znowu, zapytując, czy a | 
że co dodać na swe tłómaczenie, poruszý 


y” 


zlekka głową, ręce do góry podniosła i najme | 
spodziewaniej dla wszystkich, padła na fot 
zemdlona. 

Naturalnie zrobiło się zamięszanie. SP | 
strzeglem, iż miss Mary nie biegnie na pomó; 
kuzynce i pozostawia cucenie jej kucharce 
Molly. 

Gdy Eleonora odzyskała przytomność, ch 
prowadziły ją one z salonu. Mężczyzna ja 
słusznego wzrostu, powstał w chwil: tej i 
szedł za nią. y 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


240 


seni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. pić | 
4.65 Jedwabne bengaliny od zł, 1.20 do 63 | 
2.75 Jedwabne grenadyny —80 » 1:60 
8.35 Jedwabne Faille frangaise p 145 „ Hg 
1.90 Jedwabna Surah n —80 n 8:36 
4.85 Jedwabny fular japoński » —80 p a 
4.65 Jedwabne Crep de Chine 3 185 „ 

za meter. 142 


ów 


Cristalique. Moire antique, Moscovito, Marceliines, At do | 


Już wyszła z druku 


Kucza Porst 


Część pierwsza 
Wydanie szóste pomnożone 


FLORENTYNY i WANDY 
Obejmuje: 


- domośćh 
NAJNIEZBĘDNIEJSZE kUGHARSKE | 
Zupełnie nowe Zupy, Chłodniki 3 
Wszelkie Mięsiwa, jak: Wybor 
Pieczeń huzarska*; zupełnie n9 
sposób. pa 
łolędwica z sosem maderowym 
Kotlety cielęce obsmażane w m i, 
Baranina, Wieprzowina, Rozmó* 
Jarzyny, Mączne i Jajeczne Potrat 
4 £. p. 


74 4 — pff" pz + 


Opis „Modnego Nakrycia Stołu” 
Ustawienie eleganckie serwisu ! 


tF 


Cena GO ct. 


- t 

Po przesłaniu przekazem poczt. 66 “7 
uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia ” e, 
W, Manieckiego, Lwów, ul. Kopernika |. 


00060636080% 
Na Zielone święta 


świeży transport poleć? 


la y OE b-n JAN >, 


we Fwowie, Ry- 


u 

y własnego i 0 

zych fasonalib: i naj taniej s ZE Je 

JAN BAUZYŃSKI | » 

Cylindry caikiem| „ LWÓW, ul Akademicka 3: „| w 

pół kg. Masła deserowego 60 adi *: 

x n kuchennego 49 „| M 

n Cukru w głowie 14'f W 

= 5 7 w kostkach MA Ag 

3 l i mączce 16'h“ b 

a| ~»  Migdałów najprzedn.) „| % 

N Á A wybieranych 48 KR" 
| Rodzynek sułtańskich 37 t 

Te- m eleme 33 La 

Maka pszeuna cesarska OOO. se| w 
ne pogona 0 eE 

Codzieji świeże drożdże wieden” ij. 

Miód patoka na wagę i w słoik ` 


socooolsovotl 
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Poleca się 


Odpowiedzialny redaktor Ludwik Masłowski, 
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RWYTLIKNS, PTE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


| Lwów, Akademicka 1. 3. 


1 Ska Medjolun (Włochy). 
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W. Manieckiego. Zarządca W. Hoda 


